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Zabił szwagra i siebie 


Straszna zemsta za zeznamia 


Zhieg okoliczności uratował żone od śmierci 


Jeszcze przed czterema la- 
ty aresztowany był i osadzo- 
ny w więzieniu złodziej zawo- 
dowy, 47-letni Antoni Pyż, za 
mieszkały wówczas przy ul. 
Sosnowej © w Warszawie. 
Pyż byi już wielokroinie ka- 
rany za kradzieże, tym razem 
jednak przestępstwo jego byto 
inne — wspóidziałał w fal- 
szerstwie pieniędzy. Sąd ska- 
zai go na © lat więzienia. 

Między innymi świadkiem 
w protesie byi jego szwagier 
Ludwik Sobolewski, z zawodu 
Sziukador. Łeznania jego zde- 
cydowały o losie Fyża į przy 
czyniły się do wyroku skazu- 
jącego. 

Fyz był usposobienia gwał- 
townego i inściwego, z żoną 
żył w niezgodzie i wywoływał 
dość częste awantury, bijąc ją 
niejednokrotnie. Po skazaniu 
poprzysiągi zemstę i powie- 
dział wprost, że po wyjściu z 
z więzienia zabije i szwagra 
i żonę. 

UsCHŁA MU REKA I OPU- 
sCIŁ WIĘŁIENIE 

Pyż chorowai na grużlicę 
kości. Choroba w więziemu 
rozwinęla się jeszcze bardziej 
i wreszcie lewa ręka mu us- 
chia — stracił w mej wiadzę. 
Foczynil starania o przedter- 
nunowe zwolnienie. Frośba za 
łatwiona zostaia przez władze 
przychylnie + w grudniu r. 
ub. zwolniono Pyża. 

Po wyjsciu ź więzienia Pyż 
Posianowii wziąć się do han- 
dlu, boć przeciez musiał z cze 
goż zyc, a kraść już nie mógi, 
bo 2 jedną ręką trudno mu by 
ło to czynic. 

Jednoczesnie zmieniła się 
dlan ı zona. Wprawdzie już i 
przed skazaniem Kyzowie nie 
żyh z solą w zgodzie, ale te- 
raz, mąż kaleka nie przedsta- 
wiał dia Fyzowej żadnej war- 
tosci. Musiała pomysleć o u- 
trzymaniu się samej ł utrzy- 
maniu męża, ktory o zapowie 
dzianej zemscie me zapominał 
ciągle o niej przypominając. 


SZWAGIER, ŚMIERTELNY 
WRÓG 


Pyżowa teraz żyła w większej 
przyjaźni z braćmi, „których miała 
dwocu, a z których jeden, Ludwik, 
by: wiasnie smiertelinym wrogiem 
Pyża. Mimo to Pyż by wał u sobo- 
lżwskicu i nawet zamieszkiwał u 
jednego z nich przy ul. Grójeckiej 
63 po zlikwidowaniu mieszkania na 
Sosnowej. Pieniądze, uzyskane # 
likwidacji mieszkania  *yż obrócił 
ua założenie składu węgla przy ul. 
Leszo 105. 

l rzeba dedye, że Pyżowa jeszcze 

iczas pobytu m,żu w więzieniu 
założyła przy ui. Ogrodowej 46 
dum schadzek i utrzymuje go do- 
tycnczas. Dom schadzek dawał jej 

obrę dochody, z atorych czerpat 
i Pvż, bowiem skład węgla nie da- 
Wał mu tyle zysku, ile potrzebował 
na ciągie hulanki ze złodziejami, z 

rymi jeduak iączności nie zry- 
wał. Może te dochcdy ze strony 
żony. ługodzity tcauyerument Pyza 
i diatego zemstę swoją odkładał. 


Pyżowa sądziła nawet, że o zapo-|z żoną Janiną, z którą ożenił 


wiedzianej zemście GTS 

PRZYGOTOWANIE DO 

ZBRODNI 

Ale w ostatnich czasach sytuacja 
stawała się coraz gorsza. Pyżowa 
odmawiała mężowi pieniędzy, o któ 
re się ciągle upominał. Awantury 
w domu na tem tle siawały się co- 
raz częstsze. Wreszcie któregoś dnia 
Pyżowa zobaczyła u męża rewol- 
wer. Pyż nawet pokazał jej broń, 
mówiąc, że to na nią i na jej braci. 
byżowa pośpieszyla do policji, mel- 
dując o posiadaniu przez jej męża 
broni i groźbie zabójstwa, Pyż wie- 
dział o tem 1 nie czekał aż policja 
doń przyjdzie i broń mu odbierze, 
ale przystąpił do działania. 

Wczoraj nad wieczorem po- 
szedi na Żelazną 89, gdzie 


mieszkał Ludwik .Sobolewski 


się przed pa rokiem. Jest ona 
właścicielką pralni (Żelazua 
80). Pyż przyczaił się przed 
bramą domu Sobolewskiego. 
>zwagier jego właśnie wy- 
szedł z pralni naprzeciwko, 
niosąc w papierze glinę do re- 
peracji pieca w swem prywat- 
nem mieszkaniu. Pyż przywi: 
tai się z nim, ale zaledwie So- 
bolewski odeń się odwrócił, 
by odejść, Pyż dobył rewol- 
weru i strzelił. Kula ugodziłta 
Sobolewskiego w głowę. Ran- 
ry, który ostatnio z powodu 
braku pracy w zawodzie sztu- 
katorskim, truduił się spra- 


wami licytacyjnemi, padł na 
bruk, brocząc krwią. 


ZAMACH NA ŻONĘ 
Pyż, nie patrząc na ofiarę, 
pośpiesznym krokiem udał się 
na Ogrodową 46, ażeby zabić 
żonę. Ale na ulicy już powstał 
alarm. Krzyki spowodowały, 
że Pyżowa wyjrzała oknem z 


Ogrodowej zastąpili mu dro« 
gę policjanci. Pyż skierował 
lufę rewolweru w usta i strze- 
lił dwukrotnie, zabijając się 
na miejscu. 

Do ranionego Sobolewskie- 
go wezwano Pogotowie Ra- 
tunkowe, które przewiozło go 
do szpitala św. Ducha, gdzie 


domu schadzek i widząc w |w poczekalni zmarł. 


podwórzu biegnącego męża, 
domyśliła się, że stało się nie- 
szczęście i zamknęła drzwi. 
Pyż dobijał się napróżno, wre 
szcie, chcąc się ratować, wy- 
biegł na ulicę i począł uciekać 
w kierunku ul. Wroniej. 
Przed domem Nr. 48 na ul. 


KONKURS FILMOWY 


„Ostatnich Wiadomości" 


Głosuję na 
Kandydata 


Nr. 


Wojska włoskie zajeły Makalle 


żołnierze ras Seyuma złożyli przysięgę, że zginą, a nie ustąpią 


Według doniesień włoskich, one- 
gdaj o godz. 25-ej przednie straże 
wioskie dotarły do Makalle. W mie- 
ście panował zupełny spokój. Po- 
między wycofnjącemi się wojskami 
abisynskiemi a ludnością doszio do 
krwawych starć, ponieważ żołnierze 
cncieli rabować dobytek mieszkań- 
cow. Przednie straże włoskie po- 
witane zostafy przez ludność białe- 
mi chorągwiami. 

W dmu wczorajszym wojska wło- 
skie wypoczywafy. Podjęt.e marszu 
nastąpiec ma dziś o Świcie. Na tyłuch 
wre gorączkowu praca. Wykopanu 
wielką ilość studzien, żałożono pom- 
py oraz zbudowano zbiorniki na wo- 
dę. Rownie szybko posuwa się budo- 
wa drog. 


ZACIEKŁE WALKI 
W UGADENIE 
Źródła niemieckie donoszą ż Ad- 
dis-abeby, że wediug meldunków 
z frontu Ogadenuu, Włosi nacierają 
dalej w kierunku Webbe — Szibeli. 
Walki mają charakter bardzo za- 
ciekiy, Dwa włoskię samoioty bom- 
bowe, które przelatywały nisko nad 


linjami abisyńskiemi, 


zostały ze- 
strzelone. 


Jeden z tych aparatów 


Wediug doniesień koresponden- 


tów francuskich, komunikat ogło- 


Źródła francuskie *omunikują x 
Ąddis-Abeby, iż wyborowe oddziały 


eksplodował w powietrzu, drugi zaś;szony w Addis-Abebie robi wraże- ' wojsk zajmują linję na północ od 


dopiero przy uderzeniu o 
Wszyscy lotnicy ponieśli śmierć. 

Na fronce północnym 
dalsze walkı w okolicach Makalle. 


Wiadomość i 


NIEMCY GORĄ W KŁAJPEDZIE 

Wczoraj odbyło się pierwsze po- 
siedzenie nowowybrunego sejmiku 
kłajpedzkiego, na ktorem dokonano 
v yvoru prezydjum. Ani jeden przed 
stawiciel malejszośćci lliewskiej nie 
wszedł w skiad prezydjum, lecz je- 
dynie Niecy. 
DOM WxyirciAŁ W POWIETRZE 

W Chessy les Mines (wrancja) w 
jednym z domów nuastąpiia eksplo 
sja 20 funtów prochu. Cały dom 
zastał zniszczony, 3 osoby straciły 
życie. 

ROZSZERZENIE SANKCYJ 

Wczoraj obradował w Genewie 

komitet 18-tu, ktory postanowił roz 


Wydobyto skarb Menelika 


PARYŻ, PAY. Korespondeni 
„Intransigeant' donosi z Ad- 
dis Abeby: W dniu wczoraj- 
szym przystąpiono do wydo- 
bycia skarbu cesarza Meneli- 
ka, który umierając wydał 
specjalne zarządzenia odno- 
śnie tego skarbu. 


Skarb ten był złożony w po- 
ziemiach mauzoleum Mene- 
lika i miał być użyty tylko w 
razie rzeczywistego niebezpie 


czeństwa, grożącego państwu. 
Ażeby dostać. się do wnętrza 
podziemi, trzeba było wysa- 
dzić dynamitem dwoje żelaz- 
nych drzwi grubości 40 cm. 

Wedlug wiadomości olicjal 
nych, skarb cesarza Menelika 
wynosi $ miljonów talarów 
Marji Teresy, czyli około 40 
miljonów franków, prócz te- 
go zawiera sztaby złota, sre- 
bra i platyny wartości 135 
miljonów franków. 


Potworna zbrodnia w Łucku 


Onegdaj wieczorem doko- 
nana została w Łucku potwor 
na zbrodnia. Niejaki Zygmunt 
Misiuk zastrzelił z rewolweru 
urzędniczkę poczty w Krze- 
mieucu Kiczyłkową, żonę kie 
rowniką urzędu pocziowego 
w Korcu Dołowską oraz zra- 


nil 13-to letnią córkę Dołow: 
skiej, lrmę. W środę rano 
sprawca zbrodni sam popełnił 
samobójstwo. 

Władze sądowe i policyjne 
prowadzą energiczne docho- 
zenie, celem wyjaśnienia po- 
wodów dramatu. 


ziemię. | nie, że kierownicze 


stery abisyń.! Makalle, gdzie pod kierownictwem 


skie oczekują silnegu natarcia wło- doradcy wojskowego ras Seyuma — 


toczą się | skiego na frontach północnym i po- 


1udniowy m, 


szerzyć lisię produktów, których 
wywóz do Włoch jest wzbroniony. 
Dodatkowa lista obejmuje nafte, 
żelazo, stał i węgi 


giel . 
ANGLICY BUDUJĄ OBÓZ DLA 


JENCOW | » 
Dziennik egipski „Achram” po- 
twierdza pogłoski o budowaniu 


przez Angukow wielkiego obozu 
jeńców w Bir-el-Abd, stacji na linji 
kolejowej Kair — Jerozolnua w pół- 
uocnej części półwyspu Synajskie- 
go. bir-ei-Abd zamieszkały jest 
przez niewieiką liczbę Beduinów i 
ieży na pustyni. 
ŚLUB KRÓLEWICZA 

Wczoraj w godzinach rannych w 
prywatnej kapiicy pałacu Buckin- 
ghamskiego odbyi się w obecności 
czionków angielskiej rodziny królew 
skiej i państwa miodych — ślub ks. 
Gloucester z lady Alice Douglas 
Scott. Poza tem na uroczystości tej 
byli obecni — królowa Norwegji, 
następca tronu szwedzkiego z mał- 
żonką oraz król Grecji Jerzy 1l-gi. 


b. pułkownika rosyjskiego Korni- 
wałowa, zbudowano nowoczesne 
schrony. Duch tych wojsk jest zna- 
komity. żołnierze złożyć mieli przy- 
sięgę, że raczej umrą, niż nstąpią 
chocby piędź terytorjum lub pod- 
dadzą się. 

Wiadomości otrzymane z Addis 
Abeby stwierdzają, że wojska abi- 
syńskie nie opuściły Makaile. Wła- 
dze wojskowe oświadczają, że armje 
północne stosują się Ściśle do ot:zy- 
manych rozkazów, wciągając nieprzy 
jaciela w głąb kraju bez bitwy i 
przedłużają w ten sposób włoskie 
linje komunikacyjne. 


Sesja nadzwyczajna 
Sejmu i Senatu zamknięta 


W dniu wczorajszym szef 
Biura Prawnego Prezydjum 
Rady Ministrów p. Wł. Haczo- 
ski doręczył pp. marszałkom 
Senatu i Sejmu zarządzenie 
P. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej o zamknięciu sesji nad- 
zwyczajnej Senatu i Sejmu. 
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Karpiński i Rogalski — lecą dalej 


poprzez mgły i 
Z Akyab, w Indjach Wschod 
nich donoszą, że lotnicy pol- 
sey — mjr. Karpiński i inż. Ro 
alski — podjęli dalszy lot do 
A data, po kilkudniowej 
przerwie, spowodowanej fa- 
talnemi warunkami pogody. 
Jakkolwiek biuletyn pogo- 
dy, nie przewidywał gwałtow- 
lnych burz na szlaku: Indje — 
RE g lotnicy napotkali w 
drodze — w środę ubiegłą — 
niskie i groźne chmury na 
lańcuchem górskim wzdłuż 
zatoki Bengalskiej i diatego 


ulewne deszcze 


woleli zboczyć i skierowali 
się na zatokę do Rangoonu 
w Sjamie. 

Itu jednak napotkano na 
gęstą mgłę i ulewne deszcze. 
Samolot szedł t. zw. zed m 
lotem“, jakkolwick z szy ko 
ścią przeciętną 170 km. na go- 
dzinę. 

W Rangoonie iądowanie wy- 
padło na godz. 4 po południu, 
w warunkach trudnych, bo 
lotnisko było zalane wodą 
deszczową. |ednakże lotnicy 
polscy lądowan szczęśliwie. 
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JAK TO BYŁO... 
(wspomnienia pijanego). 

Jak to było, dobrze nie pa- 
mięiam. lylko tyle wiem, że 
najpierw sam szedłem ulicą, 
a potem spotkałem kolegę Ja- 
sią i szliśmy dalej we dwóch. 

Ale czy byłem pijany, czy 
nie — tego nie pamiętam. 

Potem Jasio wziął mnie pod 
pachę i prais na drugą 
stronę ulicy, a później wróci- 
liśmy na tę samą stronę i jesz- 
cze raz, i jeszcze raz... Ale po 
jaką cholerę żeśmy tak łazili, 
tego nie'powiem, bo nie pamię- 
tam. 

Aż wreszcie Janek otworzył 
jakieś drzwi i pchamy się do 
środka. 

Pod ścianą bufet stał, a na 
bufecie leżał śledź. 
Restauracja — powiada 
Jasio, wali prosto do bufetu i 
podaje mi śledzia. Wzięłem 
się do jedzenia, zaczęłem od 
głowy, ale ogona już nie pa- 
miętam. 

A Jasio ciągnie mnie na sa- 


b 


— Co będziesz — mówi — 
na stojąco jeść! Siadamy przy 
stoliku. 

Poszliśmy. Daleko nie było, 
tylko że na drodze krzesła 
stały. Więc musieliśmy wszyst 
ko na bok poodsuwać, żeby 
się do stolika dopchać. 

A jedno krzeseiko musiałem 
dwa razy kopnąć, żeby z dro- 
gi zeszło, bo nie chciało i jesz 
cze policją groziło. 

Ale czy to na pewno było 
krzesełko tego nie powiem, bo 
nie pamiętam. 

Dopchaliśmy się, do stolika 
— stolik zajęty. Starszy pan 
przy nim siedzi. Więc 
my, żeby nam pozwoli 
przysiąść. 

Dopiero nam zaczął tłuma- 
czyć, że tu nie knajpa, tylko 
kursy wieczorowe dla doro- 
słych, że on jest profesor, a 
na krzesełkach słuchacze sie- 


dzą. 

A śledź, co go zjadłem, na 
oknie w korytarzu stał, bo go 
AE wożny na kolację odsta 
wił. 

Jakim sposobem z tych kur 
sów szedłem nie pamię- 
tam. Tyle wiem, że się w praw 
dziwej knajpie znalazłem, 
jeszcze trzech facetów przy 
mnie siedziało, a Janek przed 
kelnerką klęczał, miłość jej 
wyznawał, rękami objął i ca- 
łował. Ale w co tego nie po- 
wiem, bo nie pamiętam. 

Potem usiadi przy nas i 
wszyscyśmy się w pięciu po- 
płakali, że wódka to nasz naj 
większy wróg. 

A że wrogom trzeba wyba- 
czać, więc i myśmy wódce 
przebaczyli, kieliszki potłukli 
i kazali sobie do szklanek na 
lewać. 

Potem wyszliśmy na ulicę i 
zaczęli się do domu odprowa- 
dzać. Jeden z nas pięciu na 
Bugaju mieszkał, ale jakeśmy 
AU SR zaleźli, żaden nie 
miętał. który. 

Dopiero jakaś kobieta z o- 
kna się wychyliła i zaczęła 
kląć. 


rosi- 
się 


Dranie, moczymordy! 
Męża mi spili! O ja nieszczę- 
śliwa. 

Więc powiadam jej: 

Niech paniusia nie pła- 
cze, tylko zejdzie nadół i zo- 
baczy, który tu z nas jest pa- 
ninym mężem. Bo my nie pa- 
miętamy. 

Baba się uparła i nie chciała 
zejść. Więc wszyscy uradzili, 
że ja jestem mężem, bo najsił 
niejszy jestem i dam babie ra 


dę. 
Nie mogłem sobie przypo- 
mnieć, żebym kiedy ślub brał, 


0 


e A W RC 
me e IZZZA ZLY ZOZ ZIZI ŻLE __zIZZ Ii 


Krubuna ezemiosła 


List, który poniżej zamiesz- 
czamy, nie wymaga uzupeł- 
nień, W słowach prostych i 
szczerych wypowiada niedolę 
ucznia rzemieślniczego i woła 
donośnym głosem o naprawę 
stosunków w tej dziedzinie 
rzemiosła. Nasz korespondent 
pisze: 

Szanorony Panie Redaktorze! 
Na list pana 


kryjącego się pod|mu mypomiedzeniu 


dającego się na temat: „Czy należy 
płacić za naukę m marsztatach rze- 
mieślniczych?* pragnę i ja zabrać m 
tej spramie glos i roypomiedzieć to 
co mnie boli, jako pracownika m 
tym fachu, i jako byłego UCZNIA, 
„Szanowny Panie M. F. Fryzjer". 
Pisze Pan: „Mogę szkolić ucznióm, 
ale dlaczego mam to robić darmo?" 
Bardzo dobrze Pan się royporoiedział. 
W tym jednak wypadku o ile Pan i 
firma Szanorwnego Pana zupełnie te- 
odpomiada, o 


inicjałami „M. F. Fryzjer", roypomia- | czemu nie śmiem mątpić. Mojem zda- 


niem, to royszkolenie ucznia zależy 
nietylko od pryncypała, ale mięcej 
zależy od praeorników pracujących 
ro tej firmie i od opinji, jaką firma 
się cieszy, bo czegoż może się uczeń 
nauczyć mo firmie, położonej gdzieś 
na peryferjach, lub gdzieś na głuchej 
promincji? 

Za naukę nie płaciłem, ale co się 
nauczyłem, to nie wiem czy i za za- 
płatąbym stę czegoś mięcej roy- 
uczył?.. Dostaroszy się na ię naukę 
(lepiejbvym tego dnia nie doczekał!) 
zacząłem od noszenia módki pryn- 


Te liczby są Straszne? 


3 miliony I 600 tysiecy 


urnmasrło z nędzy 


Nasz świat jest światem nę- 
dzarzy i samobójców! Mimo 
całego wielkiego postępu tech- 
niki, mimo Gozeih zdoby- 
czy społecznych, rzekomo za- 
bezpieczających ludzi przed 
głodem, chorobami i nędzą 
wieku starczego — w ciągu ro- 
ku ubiegłego — 1934 — 

umarło z głodu lub niedoży- 


wienia — dwa miljony i 400 
tysięcy ludzi, a z tych samych 
powodów braku środków do 
życia — popełniło samobój- 
stwo przeszło miljon i 200 ty- 
sięcy osób w różnych krajach 
świata. 

Dalej dowiadujemy się, że 
na dwa miljardy ludzi na kuli 
ziemskiej — tylko 500 miljo- 


nów ma z czego żyć, a nawet 
żyje dostatnio. 

atem- — na 4 ludzi — 5-ch 
przeznaczonych jest na po- 
wolne konanie z głodu. 

Takie są cyfry nędzy i do- 
statku ludzkiego, opracowane 
przez Biuro Pracy Ligi Naro- 
dów w Genewie. Źródło jest 
wiąrogodne! 


Niesamowita afera erotyczna 


w którą zamieszane są osoby z towarzystwa węgierskiego 


Policja budapeszteńska za. 
uważyła, że od dłuższego cza- 
su przed ubikacją, mieszczą- 
cą się na ulicy Wietznera, pa- 
nuje wielkie ożywienie. Za- 
jeżdżały tam eleganckie auta, 
z których wysiadali wytworni 
panowie, wchodzili do ubika- 
cji i przez dłuższy czas stam- 
tąd nie wracali. To wydało się 
władzom podejrzane. Zatrzy- 
mano kobietę, która strzegia 
ubikacji i przesłuchano ją. W 
AR ogniu pytań 
znała tajemnicę tej ubikacji. 
„ Z ubikacji prowadziły że- 
lazne schody do podziemia, w 
którem urządzono dom publicz 
ny. Pokoje były tam urządzo- 
ne z przepychem i lokal cie- 
szył się wielkiem  powodze- 


niem wśród bogatszych 
warstw ludności. 

Policja udała się do pod- 
ziemnego lokalu i spotkała 


ale jak koledzy uradzili, że to 
moja żona, to niema gadania. 
Poszedłem. 

Jak kobiecina mnie zoba- 
czyła i. że się do snu rozbie- 
ram, zemdłała ze strachu i za 
częła krzyczeć, że jej duszno. 
Więc złapałem ją wpół i wy- 
sadziłem za okno, żeby powie- 
trza nabrała. 

A ona jak nie wrzaśnie. 

— Puszczaj łobuzie, pusz- 
czaj | 

Widzę, że kobieta zdenerwo 
wana, nie chciałem się z nią 
spierać, więc ustąpiłem i odra 
zu ją puścilem. 

Zleciała z trzeciego piętra 
na łeb, na szyję. 

A potem się ubrałem i po- 
szedłem do komisarjatu, żeby 
zameldować, że kobietę zabi- 
łem. Kajdanki mi założyli i 
zamknęli w celi. 

Dopiero po godzinie przyle 
ciał przodownik i na mnie 
wsiądł, że władzę w błąd wpro 
wadzam. Bo nie żadną kobietę 
z okna wyrzuciłem tylko po- 
duszkę.  Spłakałem się ze 
wstydu za taką pomyłkę i że- 
by policja nie myślała, że ofia 
ra RAR iec na drobne ka- 
wałki roze rałem. 


Czy tego dnia byłem pija- 


ny, czy nie? Pytam się samego 
siebie. Ale nie wiem, bo nie 


pamiętam. 
Napoleon Sądek. 


tam 9 dziewcząt w wieku po: 
niżej lat 14 i około 30 doro- 
słych mężczyzn. Mężczyzn za 
trzymano i przesłuchano. Oka 
zało się, że wśród nich znajdo- 
wało się kilka wybitnych oso 
bistości Budapesztu. 

W dalszem dochodzeniu wy 
kryio, że na liście stałych go- 
ści „zakładu“ znajdowało się 
aż „150 osób, z najlępszych 
sfer. Właścicielami tego szcze- 
gólnego „salonu“ jest pewne 
małżeństwo, posiadające w 
centrum miasta wspaniałe 
mieszkanie, w którem wieczo- 


To małżeństwo prowadzi te 
go rodzaju przedsiębiorstwo 
nietylko w stolicy Węgier, 
lecz również we wsfysikich 
światowych miejscowościach 
kąpielowych. 

Policja zdołała poza tem u- 
stalić, że w podziemnym zakła 
dzie istniał potajemny klub 
gier hazardowych. Władze w 
dalszym ciągu prowadzą do- 
chodzenie w tej sensacyjnej 
sprawie, a cały Budapeszt z na- 
pięciem czeka na wynik śledz 
twa, pragnąc wiedzieć kto 
jeszcze z wybitnych osobisto* 


rami zbiera się elita Budapesz | ści jest wmieszany w tę brud 


lu. 


ną aferę. 


Dyktatura Ministerstwa Skarbu? 


Sensacyjny projekt wicepremjera Kwiatkowskiego 


Posiedzenie Komitetu Eko- 
nomicznego Rady Ministrów 
trwało wczoraj do północy. 
Rozpatrywano sprawę dekre- 
tów oszczędnościowych, które 
będą wydane w przyszłym ty- 
godniu. 

Dotychczas nie została jesz- 
cze ustalona ostateczna skala 
nowych podatków. Obliczenia, 
podawane przez prasę, nie od- 
powiadają ścisłości. Istnieje 
np. projekt, by najniższą kate 
gorję pracownikóro opodatko- 
mać jedynie ro mysokości 4%. 
Prace nad przygotowaniem de 
kretów trwają nadal w Mini- 
sterstwie Skarbu. 

Rozeszła się wczoraj pogło- 
ska, że wicepremjer Kwiatkow 
ski zamierza wprowadzić kon- 
(roleróro Ministerstwa Skarbu 
do roszystkich ministerstr, któ 
rych zadaniem będzie opinjo- 
wanie wszystkich wniosków o 
kredyty poszczególnych resor- 
tów. Plan taki ma na celu pil- 
nowanie celowości mydatkóro 
wszystkich ministerstro i utrzy 
manie róronowagi budżetorcej. 
Czy projekt ten zostanie wpro- 
wadzony w życie, niewiadomo, 
gdyż ministrowie będą mogli 
się w nim dopatrzyć niemal 
dyktatury Ministra Skarbu. 

W kołach politycznych utrzy 


ZAKŁAD POŁOŻNICZY 


D-ra KAMIŃSKIEGO 
Nowogrodzka 20 
Porody Operacje kobieca 


muje się uporczywie pogłoska, 
że micepremjer Kmiatkoroski 
przystąpi niebaroem do znosze 
nia urzędóro, które są zbędne, 
by na tej drodze otrzymać no- 
we oszczędności budżetowe. 
Prace te jednak będą mogły 


być przeprowadzone po ukaza || 


niu się pierwszych dekretów. 
(ac — 6 Ru O E 


Dr. J. SZERMAN 
Chor. kobieca I ciąży 


sach Paci za dobra nauke 


cypałoroi, pracownikom no i klien-' 
tom, a bez tego nie było, żebym prócz 
reszty pozostałej od módki nie do- 
stał kieliszka za drogę (miałem lat 
16). 

Poza tem pani pryncypałorej mę: 
gla przynieść musiałem ze skladu, 
drzewa urąbać, służącej bielizne po» 
móc mieszać, gdy myła podłogę cięż- 
sze meble przesuwać, jednem sło- 
mwem byłem „młodszym do roszyst” 
kiego”. I tak minęly 3 Ic'a. 

Pan pryncypał był gościem m in. 
feresie, gdyż pracował na rządowej 
posadzce, mięc ja zależny byłem roy- 
łącznie od panów pracownikóm, któ 
rzy, nie mając roboty m chroilach 
wolnych uprzyjemniali je sobie przez 
rzucanie mi za kołnierz niedopalkór, 
zmuszaniem mnie do roecomania brzy, 
tem royszczerbionych, a przynoszo- 
nych przez nich t. j. pracownikóre 
od swoich znajomych i kolegóro. Krót 
ko mómiąc praktyka odbywała się 
„normalnie“. 

Po przebyciu 2 i pół roku ro takiej 
nauce zostałem mysłany do brata 
mego pryncypała na prowincję do 
malego miasteczka. U noroego pryn- 
cypała byłem peronie 2 miesiące i to 
przez połoroę tego czasu strzygliśmy 
bez nożyczek, bo pan pryncypal zgu- 
bił gdzieś nożyczki, jak poszedł się 
kąpać z jakąś kobietką, a m zakla- 
dzie była tylko jedna para nożyczek. 
Wkońcu był zmuszony sprzedać in- 
teres, który od niego kupił perien 
pan, zwolniony ze służby policyjnej: 
Przedtem służył ro baonie sanitar- 
nym i tam się nauczył troszkę strzyc, 
więc ro mniemaniu własnem miał kroa 
lifikacje na fryzjera.. Świeży pan, 
który się kazał pryncypalem tytu- 
łoroać, zabrał się do dzieła. Czy mwy- 
obraża kto sobie taką firmę, w któ- 
rej są diaj ludzie: jeden nie umie 
nic, i drugi jeszcze mniej? Niestety, 
m 1929 roku piekarz mógł być kraro= 
cem, a kramiec piekarzem. 

Pytam mięc, czy może taki „pan 
szef“ żądać zapłaty za naukę (a ta- 
kich jest dziesiątki), czy nie? Ja się 
niczego nie nauczyłem, a mój kole- 
ga, z którym razem rostąpiliśmy do 
praktyki, Marjan Narrot jest pierw- 
szą siłą ro zaroodzie fryzjerskim, a 
ja co? Jak to ludzie mórią — „ko- 
za nie bydło”. Tax i ja nie mam sią 
ze swoją krwalifikacją za fryzjera. 
- Od 3 lat pozostaję beż pracy i bg- 
dę musiał udać się do P. K. U. o zmia 
nę zawodu, bo ro takim zakladzie 
pracoroać, co się na życie nie zaro- 
bi, to nie chcę, a do lepszej firmy 
nie posiadam odpowiedniej kwali- 
fikacji. 

Więc, mojem zdaniem, żądać ZA- 
PŁATY mogą firmy odpowiednie, m 
których pracują pierroszorzędne si 
ły fachoroe. 

Niech hasłem każdego rzemieślni- 
ka będzie: Brać pieniądze, ale dać 
naukę! 


Pozostaje z poważaniem dla każdega 
fachu 


M. H. (Warszaroca). 


Społeczeństwo nie szczędzi ofiar 


W środę dnia 5 b. m. odbyło się 
posiedzenie sioiecznego komitetu bu- 
dowy pomnika Marszałka Józefa Pił 
sudskiego. 

Przewodniczący po zagajeniu udzie 
lił głosu sekretarzowi mgr. Boerne- 
rowi, który złożył sprawozdania z 
poprzedniego posiedzenia oraz z do- 

onanych prac. Następnie obecni na 
posiedzeniu przedstawiciele poszcze- 
gólnych organizacyj społecznych oraz 
zawodowych w imieniu reprezento- 
wanych przez siebie organizacyj zło 
żyli oświadczenia o przystąpieniu do 
prac komitetu. 

P. Gliszczyńska w imieniu związ- 
ków zawodowych pracowników fi- 
zycznych (Centrala Zjednoczenia 
Klasowych Związków Zawodowych, 
Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawo- 
dowe, Warszawska Okręgowa Kada 
Zawodowa Z. Z. Z. oraz Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie) zawiadomiła, że 
związki te wydały odezwę w 300 
tysięcach egzemplarzy do robotników 
warszawskich z wezwaniem ofiaro- 
wania dowolnych składek na fundusz 
uczczenia pamięci Marszałka Piłsud- 
skiego, 


Prezes Brun w imieniu związków. 
pracodawców zawiadomił zebranych, 
że rozesłano 45 tysięcy imiennych li- 
stów do członków zrzeszonych z we- 
zwaniem poparcia komitetu. Podobne 
zawiadomienia złożyli przedsiawicie 
le związków właścicieli nieruchomo- 
ści, Unji Pracowników Umysłowych, 
gądowników oraz Rodziny Urzędni- 
czej. 

Przewodniczący dyrektor Garbu- 
siński stwierdził, że prace przygoto- 
wawcze zostały ukończone i obecnie 
wkraczamy w okres realizacji, ma- 
jącej na celu dotarcie do społeczeń- 
stwa zorganizowanego. Ten okres 
zbiórki zakończy się zapewnie jesz- 
cze w bieżącym miesiącu, tak że w 
przyszłym przystąpić będzie można 
do zbiórki wśród  najszerszych 
warstw. 


Dyrektor Garbnsiński zaznaczył, że 
mimo ciężkiej sytuacji gospodarczej 
ludzie chętnie składają ofiary na 
uczczenia pamięci Marszałka Piłsud- 
skiego, co jest doroodem przymiąza- 
nia spoleczeństroa do Marszalka Pil- 
sudskiego: 


Listópad 


Piątek 
Gotfryda 


Przepowiednie astrologiczne 

Starsze osoby będą miały powodze- 
nie w sprawach familijnych i finans. 

Naogół dzień obfituje w miłe zawik- 
łania i przyjemne wydarzenia. Pomyśl- 
ność w podróży i wyjszdach. 


Rozprawa 0 nadużycia 


w magistracie krakowskim 

Przed trybunałem sądu okrę- 
gowego w Krakowie rozpoczęła 
się wczoraj dwudniowajrozprawa 
przeciw Zdzisławowi ŚSwolkie- 
nowi, emer. urzędnikowi magi- 
stratu m. Krakowa, zam. przy 
ulicy Kazimierza Wielkiego 85 
oraz przeciw urzędnikowi Izby 
Obrachunkowej magistratu m. 
Krakowa Kazimierzowi Bukow- 
skiemu, oskarżonym o działanie 
na szkodę magistratu, skutkiem 
czego straty wynoszą 31.500'81 
złotych. Osk. Zdzisław Swolkien 
jako zawiadowca Stowarzyszenia 
Spożywczego pracowników ma- 
gistratu krakowskiego w czasie 
od 1927 do 1932 roku w celu 
osiągnięcia dla siebie korzyści 
majątkowej pobrał z kasy Miej- 
skiej Izby Obrachunkowej kwo- 
tę 31.689'81 zł., którą sprzenie- 
wierzył. 

Kazimierz Bukowski oskarżo- 
ny jest o to, że w tym samym 
czasie dopomógł Swolkienowi 
do uzyskania tej kwoty. 

Osk. Śwolkien do winy się 
nie poczuwa; kwotę powyższą 
pebrał ale zużył na cele stowa- 
rzyszenia. Osk. Bukowski do 
winy się poczuwa. Broni się je- 
dnak tem, że Śwolkien pokazy- 
wał mu pisma Z magistratu z 
poleceniem otrzymania dla Sto- 
warzyszenia większej kwoty. Bu- 
kowski był więc pewny, że piė- 
niądze te Swolkien zwróci. 

Celem zarekwirowania odno- 
śnych ksiąg magistrackich roz- 
prawę odroczono. 

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr. Solecki, wotnią s. o. dr. 
Bartynowski i s.śl. dr „Zacharski, 
oskarżał prok. dr. Gajewski, 
bronią adw. dr. Stuhr i dr. Bross. 


Groźny bandyta 


zastrzelony przez policję 

W osadzie Piszczac (Biała - 
Podi.) niedaleko miasta znany 
był Stanisław Myszko ze swego 
awanturniczego usposobienia iz 
częstych przezeń wykonywanych 
napaści i kradzieży. 

„W tych dniach Myszko w sta- 
nie nietrzeźwym wszczął kłótnię 
i bijatykę z przechodniami. Na 
wiadomość o bójce przybiegł 
policjant Pankowski, który usi- 
łował uspokoić Myszkę, ten jed. 
nak wyciągnął bagnet posterun- 
kowemu i zadał mu nim dwa 
tak straszliwe ciosy w głowę, 
Że Pankowski padl na ziemię 
brocząc krwią. 
, Na wiadomość o zranieniu po- 
licjanta, przybiegł inny poste- 
runkowy, który widząc grożną 
postawę rozszalałego awanturni- 
a, wydobył rewolwer i strzelił 
w Myszkę, raniąc go ciężko. 

Na miejsce wypadku przybyli 
przedstawiciele prokuratury, któ- 
rzy wdrożyli energiczne docho- 
dzenia. 


damobójstwo 16-letniego chłopca 


18-letni Stanisław Cebuch, 
zam. przy ul. Wolskiej 165 w 

arszawie, syn dozorcy domu, 
Po sprzeczce z rodzicami, którzy 
robili mu wymówki, iż nie stara 
ag o pracę i jest im ciężarem, 
wziął od matki 2 zł., kupił ługu 
Poczem powróciwszy do domu, 
otruł się. 
, ogotowie przewiozło młodo- 
cianego desperata do szpitala 
na Czystem, gdzie nocy ub. zmarł. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


w 


W przededniu święta Niepodległości 


” Komitet obywatelski obchodu 
święta Niepodległości w Pod- 
górzu z ks. proboszczem drem 
Niemczyńskim i starostą powia- 
towym drem Władysławem W nę- 
kiem na czele ustalił następują- 
cy program obchodu na dzień 
10 listopada: 


parafjalnym w Podgórzu uro-| poseł Władysław Starzak. Resz- 


czyste nabożeństwo, 


podczas |tę programu 'zapełnią produkcje, 


którego chór ,Symfonja* wy-| muzyczno-wokalne orkiestry VI 


kona pieśni religijne : Nowowiej- | gimnazjum, chóru 
il Twa mandolinistów „Espana” i 


skiego, Smetany, Gounoda 
Martiniego. 
O godz. 10 w Sokole ped- 


górskim odbędzie się akademia, 


godz. 9 rano w kościele! na której przemawiać będzie 


Krokodyle łzy kamieniczników... 


jekt obniżki komornego nie pój- 
dzie w smak kamienicznikom. 
Teraz gdy „przyszła kryska na 
Matyska” kamienicznicy podno- 
szą wielki krzyk i lament, wo- 
ając, że przez obniżkę komor- 
nego nietylko oni, ale całe pań- 
stwo będzie zagrożone. Tak, to 
nie żart ani wymysł. W ostatniej 
ze swoich rezolucyj Polski Zwią- 
zek Zrzeszeń Własności Nieru- 
chorhych podaje, że 15 proc. 
obniżka komornego „podważa 
podstawę ustroju państwa“ (!) 
Oczywiście, taka rezolucja 
może być przez społeczeństwo 
a przypuszczalnie i przez wła- 


Przed sędzią dr. Bobilewiczem 
w sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Anschel Fel- 
czer czeladnik pokostniczy oraz 
Izrael Monderer blacharz, obaj 
zamieszkali przy ul. Rzeżniczej- 
Bocznej 6. 

Tak Felczer jak i Monmderer 
oskarżeni są o fałszywe zezna- 
nia pod przysięgą w sądzie cy- 
wilnym w Krakowie. 

Dnia 8 marca br. w sądzie 
cywilnym w Krakowie odbywała 


Na ławie oskarżonych w są” 
dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie zasiadł wczoraj Józef Ser- 
waciński, urzędnik prywatny, 
ży i przy ul. Krakowskiej 


Według aktu oskarżenia spra- 
wa przedstawia się następująco: 
Osk. Józef Serwaciński przed 
sądem grodzkim oraz przed Ra- 
dą Notarjalną fałszywie obwinił 
w roku ub. notarjusza Włodzi- 
mierza Jabłońskiego i asesora no- 
talnego Stanisława Anderlego o 
to, że pełniąc obowiązki notar- 


styczna rozprawa. 


Jadwigi G. 


one do koła znajomych Cza- 
kównej i śp. Gierasówny. W a- 
ferę tę był również wmieszany 
emeryt. posterunkowy Mikołaj 
Wierzba, a ostatnio wożny Izby 
Notarjalnej, który bojąc się kom- 
promitacji, popełnił samobójstwo 
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Było do przewidzenia, że pro- | 


dze potraktowana tak, jak na to 
zasługuje, a więc humorystycz- 
nie. Nie przeszkadza to jednak 
kamienicznikom w dalszych za- 
biegach. Z jednej strony dele- 
gacje depczą po urzędach i w 
Prezydjam Rady Ministrów skła- 
dają wnioski i memorjały; z 
drugiej za pośrednictwem admi- 
nistratorów rozpuszcza się mię- 
dzy lokatorami słuchy, że do 
wprowadzenia obniżki potrzebna 
będzie „zgoda gospodarza". 
Otóż należy zwrócić uwagę 
wszystkich, że z chwilą wpro- 
wadzenia w drodze dekretu ob- 
niżki komornego, lokatorzy mają 
nietylko prawo, ale nawet obo- 


się rozprawa rozwodowa Her- 
mana Kriegera z jego żonę Mał- 
kę, która miała zdradzać męża. 
W toku rozprawy jako świadko- 
wie zeznawali ebaj oskarżeni. 
Pierwszy zeznawał osk. Fel- 
czer, który zeznał, że zna Mał- 
kę Krieger i kilkakrotnie się z 
nią widywał i miał z nią stosu- 
nek cielesny, Monderer zeznał 
pod przysięgą, że utrzymywał 
z Małką Krieger kilkakrotnie 
stosunki cielesne. Wobec takich 


jalne działali na szkodę intere- 
sów prywatnych. 

Serwaciński obwinił notarju- 
sza Jabłońskiego i as. Anderle- 

o, że wiedzieli o nadużyciach 
Józefa Kapki, który pełnił obo- 
wiązki urzędnika w kancelarii 
notarjusza Jabłońskiego. Kapka 
pobierał od stron wygórowane 
opłaty, nie należące się według 
ustawy. 

Ponadto Serwaciński fałszywie 
oskarżył notarjusza Jabłońskiego 
że ten wynajął sobie urzędnika 
który miał stać w Rynku pod- 


Ujawniono na rozprawie wiele 


Na ławie oskarżonych zasiadł | drastycznych szczegółów. Roz- | dr. Zalipski, 
Władysław Chodacki, oskarżony |prawa była 

o deprawowanie 13-letniej Dio- | rozprawy, jak 
nizji P., jak również małoletniej | sąd skazał Władysława Chodac- | nił adw. dr. Bahr. 


już 


Iniika do kia: 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakewskich* 
Ważna tylko w dnie 8 listopada 1935 r 


„Symfonia”, 


uczniów i uczenic szkół : im. ks. 
Józefa Poniatowskiego i Anny 
Jagiellonki. 


w związku z obniżką komornego 


wiązek płacenia stawek w wy- 
sokości przez dekret ustalony. 
Jeżeli gospodarz odmówi przy» 
jęcia zredukowanej sumy ko- 
mornego, należy bieżącą ratę 
posłać poprostu przez pocztę, 


lub złożyć do depozytu w są-|- 


dzie, a kwit pocztowy będzie 
miał taką samą wartość, jak 
kwit wydany przez gospodarza. 
Zresztą, miejmy nadzieję, że do 
tych kroków nie dojdzie. Właś- 
ciciele nieruchomości nie będą 
się chyba przeciwstawiać dekre- 
tom Prezydenta i zjednoczonej 
opinji całego świata pracy. 


Krzywo przysięgali na rozprawie w sądzie 


zeznań sąd rozwiązał stosunek 
małżeński: wkrótce okazało się 
że obaj świadkowie zeznali nie- 
prawdę, wobec czego sprawą 
zajęła się prokuratorja która 
wygotowała im akt oskarżenia. 


Celem przesłuchania dodat- 
kowych świadków rozprawę od- 
roczono. 


Oskarżał prokurator Dulęba. 
Felczera bronił adw. dr. Koha- 
ne. 


Fatszywie oskarżył notarjusza krakowskiego 


o tolerowanie nadużyć i sam znalazł się na ławie eskarżonych 


górskim i ściągał strony do 
kancelarji. Wkońcu akt oskar- 
żenia zarzuca Serwacińskiemu 
dopnszczenia się szantażu na 
notarjuszu Jabłońskim w ten 
sposób, że pod grożbą ogłosze- 
nia na łamach prasy różnych 
szczegółów wyłudził od niego 
kwoty pieniężne. 

Sąd skazał osk. Sęrwacińskie- 
go na 10 miesięcy bezwględne- 
go aresztu. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Bobilowicz, oskarżał prok. 
Daulęba. 


Skazanie potwornego zwyrodnialca 


który deprawował koleżanki Czakówny i Gierasówny 


Jak już pisaliśmy wczoraj w |wystrzałem z rewolweru w lesie 
sądzie okręgowym karnym w| Wolskim, o czem swego czasu 
Krakowie odbyła się charaktery- | donosiliśmy. 


kiego na 3 lata więzienia. Osob- 
nik ten bezpośrednio z sali roz- 
praw powędrował do więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 
wotowali s. o. dr. 


tajna. W wyniku | Bartynowski i dr. Rogowski, os- 
donosiliśmy | karżał prok. dr. Stawarski, bro- 


Znamiennem jest,że należały | KOWNO WON 


„Adria“, „Atlantic“, „Swit. 


lub „Bagatęla". j 


Teatr miejski : „Iwan Groźny“. 


KINA 
Adria „Dzień wielkiej przygody'i 
Apollo „Epized”. 
Atlantic „Wacnś* 
Bagatela „Poszukiwaczki złota“ i rew- 
ja „Z papryką“ 
Muzaum : „„Przybłęda”. 
Fremień „Kocham wszystkie kobiaty” 
Stella , Zamach na Skołłona”. 
Sztukn: „Kozak i Słowik“. 
Świt „Karjera“. 
Uciecha ,„„Bengali". 
Wanda: ,„Kapryśna Marietta". 
Zerza: „Eskimo“. 


Radjo 


Kraków G. 6.30 Transm. z Warsz. 
11.57 Sygnał czasu 12 Hejnał z wieży 
Marjackiej 12.03 Transm. z Warszawy 
13.35 Południowy koncert popnlarny 
15.15 Transmisja z Warsnawy 16.38 
Orkiestra 16 Transmisja ze Lwowa i 
Warszawy. następnie z Poznania 18 
Muzyka symfoniczna z płyt 18.30 Poga- 
danka, wygłosi ją red. Mieczysław Ba- 
biński 18.40 Wiadom. bieżące 19 Pe- 
gadanka 19.20 Koncert 19.35 Wiadom. 
sportewe 19.40 Transm. z Warsz. 


Nocny dyżur aptek. 


Apteka pod Złotą Koroną Rynek g, 
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 25. Warszaw- 
ska Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76. aj 

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 
1. 


Włamanie (przy ul. Forjaúskiej 


Wczoraj rano dokonano zuch- 
wałego włamania przy ul. Flo- 
rjańskiej 28. 

Oto niewykryci dotychczas 
kasiarze włamali się do składu 
konfekcyjnego firmy Leon Bra- 
ciejowski przez wybicie dziury 
w murze sąsiedniego domu — 
poczem rozpruli rakiem kasę 
ogniotrwałą, skąd zabrali 200 zł. 
w bilonie oraz obligacje Poży- 
czki Narodowej ma kwotę 4.000 
złotych. 


Tajemniczy samobójca 
przy ul. Dietlowskiej 


Wczoraj wieczorem wzywano 
Pogotowie ratunkowe na ulicę 
Dietlowską 33, gdzie znaleziono 
nieznanego mężczyznę leżącego 
na ziemi ze złamanemi nogami 
oraz potłuczeniami na całem 
ciele, który wyskoczył z II piętra 
na bruk. Jest to mężczyzna lat 
około 25. 

Głowa lekarza Ubezpiecz. 
Społecznej rozbltatalerzem 


Do domu ślusarza Goldberga 
w Stanisławowie przyszedł wez- 
wany lekarz Ubezpieczalni ce" 
lem konsultacji chorej córeczki 
ślusarza. 

W czasie konsultacji żona 
Goldberga Dora, tak rozzłościła 
się na lekzrza, rzekomo za spo- 
sób konsultacji, że poczęła nań 
rzucać talerzami, wskutek czego 
lekarz doznał rany na głowie. 

Sprawą tą zajęła się policja. 


Rzeźnik-furjat 


usiłował zamordować żonę 


W mieszkaniu bezrobotnego 
rzeźnika Adama Berdecznego 
w Warszawie (T. Garbarska 6a) 
doszło do niebywałej awantury. 
Jak się później okazało, sprawcą 
awantury był Berdeczny, urlo- 
powany pacjent zakładu dla ob- 
łąkanych. 

Furjat wpadł w pewnej chwili 
w szał i począł demolować mie- 
szkanie, a gdy żona jego chciała 
mu w tem przeszkodzić, rzucił 
się na nią i dotkliwie pobił. 

Ciężko ranną kobietą zajął 
się Jekarz Pogotowia, zaś do 
furjata zawezwano [ekarza spe- 
cjalistę. 


Prenumerujcie 
Ostatnie Wiadomości 
Krakowskie I 
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Kochał, choć wiedział o wszystkiem 


Wczoraj w Sądzie Okręgo-| Poleszakównie w dalszym cią- 
wym stanął pod zarzutem usi-| gu nożem. 


łowania zabójstwa dawny czło 


Zauważywszy, że na krzyki 


nek organizacji bojowej P.P.S., | Poleszakówny wybiegli sąsie- 


nosząc 


imię i nazwisko, dziw | dzi, Mickiewicz cofnął = 
nym zbiegiem okoliczności, ja|swego mieszkania i zamknął 


do 


kie mial największy nasz poe-| za sobą drzwi. 


ta. Okoliczności sprawy przed- 
stawiają się następująco. 


W domu przy ul. Janowskiej | cza. 


12 w Warszawie na jesieni ze- 


szłego roku zamieszkał 50-letni| dem Okręgowym w 


racownik | wie. ] 2 i 
Mistorgoz* winy. Twierdził, że przebiegu 


Adam Mickiewicz, 
Wojskowego Biura 
nego. k 


Zaalarmowana policja bez 
trudu aresztowała Mickiewi- 


Wczoraj stanął on przed Są- 
Warsza- 
się do 


ie przyznawał 


zajścia zupelnie nie pamięta. 


Wkrótce potem wprowadziła | [ego samego dnia, kiedy Po- 


się doń Ewa Poleszak, którą|leszak przyszła, dokonano u 


Mickiewicz poznał przypadko 
O a a 7 jeszcze ra 

ostatnich latach pożycia 
Mickiewicz mial do swej przy- 
jaciółki pretensje, że go zdra- 
dza z innymi mężczyznami. 
Poleszak faktom tym wyraźnie 
nie zaprzeczala, jednakże ie 
ciągłe pretensje przerądzać za- 
częły się w kłótnie. 


niego kradzieży. Był tem tak 
zdenerwowany, że nie zdawał 


sobie sprawy z tego, co robi. 

Na pytanie, czy miał zamiar 
zabijać przyjaciólkę, Mickie- 
wicz odpowiedział: 

— Nie. Ja ją kochałem, mi- 
mo to, że wiedziałem o jej 
zdradach. Sama Poleszak do 
Sądu nie stawiła się. Mimo po- 
szukiwań, nie ustalono jej o- 
becnego adresu. 

Obrońca Mickiewicza adw. 
Potok dowodził, iż w czynie 
Mickiewicza brak zamiaru za- 
bójstwa i całe zajście raczej 
miało charakter przestępstwa, 
ściganego w drodze oskarże- 
nia prywatnego. 

Zgodnie z tem Sąd Okręgo- 
wy Mickiewicza uniewinnił. 


Bokser rozstrzelany za zbrodnię 


Wczoraj rozstrzelano w Lon 
dynie boksera Del Fontaine'a, 
który zabił narzeczoną w sta- 
nie silnego podniecenia. Przed 
egzekucją słynna bojowczyni 
przeciw karze Śmierci, pani 
van der Elst, urządziła wielką 
demonstrację przed bramą 
więzienia. w którem siedzial 
bokser. Wśród olbrzymich tłu 
mów kręcili się ludzie z plaka 
tami tej treści: 

„Del Fontain jest chory u- 
mysłowo! Anglja znów posy 
ła na śmierć człowieka, który 


nie odpowiada za swe czyny!“ 


Pani van der Elst zjawiła 
się osobiście przed  więzie- 
niem. Przybyła wraz z rodzi- 
ną w dużem, białem aucie. Za 
tem autem posuwał się duży 
samochód ciężarowy z megafo 


Proces Stawiskiego bez polityków 


którzy nie chcą się kompromitować na sali sądowej 


PARYŻ, (PAT). W drugim | 


leanie wobec nalegań Stawi- 


To też lokatorzy domu przy| dniu procesu Stawiskiego i jejskiego, który groził popełnie- 


ulicy Janowskiej często słysze-|50 wspólników 


li awantury, rozgrywające się| Odczytywanie aktu oskarże- 


w mieszkaniu Mickiewicza. 


Wreszcie na początku stycz-| następnie tezy tego 
nia Poleszak opuściła Mickie- | mentu. 


wicza. 


nia. Przewodniczący  streścił 
doku- 
Uprzedzając wystą- 
pienie obrony, przewodniczą- 


Rozstanie się z przyjaciółką | CY. sądu oznajmił, że w odpo- 


przyjął Mickiewicz z wielkim 
żalem. Prosił tedy Poleszaków- 


nę, aby odmieniła postanowie- d 


nie i wróciła doń. 

Po 53 tygodniach Poleszak 
zdecydowała się powrócić do 
swego przyjaciela. 

Mickiewicz pozornie przyjął 
ją bardzo przychylnie, zaczął 
gościć. 

W pewnym momencie, gdy 
Poleszak stała odwrócona do 
Mickiewicza łylem, ten pod- 
skoczył do niej i zaczą! zada- 


wać trzynanym w lewej ręce|; 


scyzorykiem rany w głowę 


ai 2 czyć i 
Mickiewicz jednocześnie za- 
czął wydawać napozór niezro- 
zuiniałe okrzyki: 

z BE oby i złodziejów 
należy wyrżnąć! 

Poleszak 


wiednim czasie stawią się na 
rozprawie nawet ci świadko- 
wie, którzy teraz usprawie- 
liwiają swą nieobecność. 

Zauważyć należy, że w cią 
gu dnia wczorajszego w ku- 
luarach sądu kijżyły pogło- 
ski, że większość wybitnych 
działaczy politycznych nie za 
mierza stawić się na rozpra- 
wie w charakterze świadków. 
Chodzi o osobistości tej mia- 
ry, co b. premjer Chautemps 
i Daladier, oraz wielu parla- 
mentarzystów, których nieo- 
:'ecność na procesie sprowa- 


'|dziłaby rozprawę do zwykłe- 


zo procesu kryminalnego. W 
tych warunkach zapowiedź 
prezesa sądu została powita- 
na z ulgą przez obronę. 

Po południu przystąpiono 
do  badnnia oskarżonych. 


: po otrzymaniu kil-| Pierwszy zeznawał b. dyrek- 


ku ciosów wybiegła na kory-|tor zakładu zastawniczego w 


tarz i zaczęła wzywać głośno | Orleanie 
omocy. Wybiegł za nią Mic- | oświadczył m. in., 


kiewicz i wolając: 


Desbrosses, który 
| iż zgodził 
się wydać fałszywe bony za- 


— Je cię i tak zabiję! groził |kładowi zastawniczemu w Or 


OSTATNIE 
wsADOMOSGI 


ukończono | niem samobójstwa, 


Następnie Desbrosses przy- 
znaje, że taką samą operację 
miał przeprowadzić w Bayon 
ne. Na pytanie przewodniczą 
cego, co wzamian otrzymał od 
Stawiskiego, |Desbrosses o- 


Operacja najlepszego piłkarza Polski 


We wtorek dn. 3 listopada 
został poddany operacji kola- 
na świetny piikarz Sląskiego 
Ruchu, Ernest Wiiimowsku. Za- 
bieg był przeprowadzony w 
Szpitalu Marszałka Piłsudskie 
go w Warszawie, przez dr. Le- 
witoux w asyście pp. dr. Prze 
worskiego i Bobera. 

Operacja dała wynik po- 
myślny. Popularny piłkarz 
zmuszony będzie przebywać 


m 
Je 


Dla spopularyzowania nar- 
ciarstwa zjazdowego, Polski 
Związek Narciarski wprowa- 
dził ostatnio specjalną odzna- 
kę zjazdową, t. zw. „Cyfrę 
zjazdową”, w trzech stopniach 
(bronzowa, srebrna, złota). 
Starty dla walczących o od- 
znakę odbywać się będą w 
10-ciu wyznaczonych przez P. 
Z. N. miejscowościach. Zostaną 
"one już krótce ogłoszone ofi- 
cjalnie. Udział w zawodach 
o odznakę brać mogą zarów- 
no członkowie klubów narciar 


jeszcze przez miesiąc w szpi- 
„alu, a następnie przez dalsze 
dwa miesiące obywać się bez 
pilki nożnej. 

W chwili obecnej Wilimow 
ski czuje się dobrze, i oiocza- 
ny jest sympatją oraz opieką 
sportowców warszawskich. 
bardzo interesuje się wynika 
mi pilkarzy. Już na wiosnę 
ujrzymy go znów na boisku. 


skich jak i niestowarzyszeni. 

Każda z wyznaczonych tras, 
posiadać będzie swoją „cytrę” 
tak że odznakę zjazdową zdo 
lywać można będzie aż dzie- 
sięciokrotnie. 

Poza tem P. Z. N. przepro- 
wadza ostatnio szereg zmian 
organizacyjnych i personal- 
nych. Z inwestycyj należy pod 
kreślić powiększenie skoczni 
na Krokwi, oraz zaangażowa 
nie dwóch trenerów, Austria- 
ka i Norwega. 


D 
> 
a 


— Wie pan co panie Jó- 
ziu, namyślilem się już sprze- 
dać panu swój samochód... 


Kupon porady 


prawnej 


(Wyciąć i przedstawić w naszej 
Administracji 


świadczył, iż uzyskał sumę 
115 tysięcy fr. Oskarżony o- 
świadczył ponadto, iż mia 
pełne zaufanie do Stawiskie- 
go wobec stosunków, jakie 
posiadał oszust. Na pytanie, 
jakie to były stosunki, Des- 
brosses nie chciał wymienić 
żaclnej osobistości politycz- 
nej. 


ya WEP 


W sobotę, dn. 9 listopada 
rozegrany zostanie mecz bok- 
serski 0 mistrz. drużynowe 
Warszawy, Skoda — Gwiaz- 
da. Najciekawszem se 
niem tego wieczora będzie 
walka Czortek — Rothołc, a 
więc dwu najlepszych stolecz 
nych pięściarzy z meczu War- 


nem. Z megafonu bez przer 
rozlegały się głosy różnyc 
mówców, domagających się 
zniesienia kary śmierci. Auto 
pani van der Elst chciało prze 
dostać się na powdórze wię- 
zienne, lecz policja zataraso- 
wala mu drogę. Wladze, domy, 
ślając się, jakie wzburzenie 
wywoła wśród ludności roz- 
strzelanie popularnego bokse- 
ra, zgóry obstawiły więzienie 
silnym kordonem policji. Ener 
giczna pani van der Elst prote 
stowału przeciwko zarzędze- 
niu policji i zwymyślała poli- 
cjantów. Jej zwolennicy przy, 
szli jej z pomocą i przed wię- 
zieniem doszło do bójki. 

Podczas, gdy przed więzie- 
niem panowało niezwykłe za- 
mieszanie, władze prowadziły 
boksera na plac straceń. Na- 
tychmiasi po rozstrzelaniu go, 
na bramie więzienncj wywie- 
szono zawindomienie o doko= 
nanej egzekucji. 

To zawiadomienie wywarło 
wstrząsające wrażenie na tłu- 
mie. Na mirra przez kilka 
chwil panowalo grobowe mil- 


ł|czenie. Pierwsza opanowała 


się pani van der Elst. Widząc, 
że jest już po wszysikiem, za 
wróciła samochód i ruszyła do 
swego mieszkania. Za jej przy, 
kładem poszli i inni. Po kilku 
[chwilach przed bramami wię- 
zienia bylo już pusto. 


Czortek — Rotholc 


szawa — Berlin. 

Poza tem duże zainteresowa 
nie budzi występ odbywające 
go obecnie slużbę wojskową 
pisarskiego. Pięściarz ten, ulu 
bieniec Warszawy, jest szere- 
gowcem 36 p. p. L. A. i dzięki 
staraniom WOZB otrzymuje 
przepustki na treningi. 


Kalbarczyk jedzie do Oslo 


Najlepszy polski łyżwiarz 
w jeździe szybkiej, Janusz 
Kalbarczyk, przygotowuje się 
już intensywnie do nadchodzą 
cej Olimpjady. Od miesiąca 
trenuje on regularnie suchą za 
prawę w postaci biegów i gim- 
nastyki, a w dniach najbliż- 
pet po otrzymaniu wiado- 
mości z Oslo, że panuje tam 
mróz, wyjeżdża do Norwegji. 

NIE FAULOWAĆ. 

Po pelnym awantur meczu 
viłkarskim Warszawianka — 
A EE 


Czy:a;cie 
„Nowego Sportowca“ 


egia, posypal się na niesfor- 
nych graczy grad kar. Wydział 
uer ı dyscypliny Ligi ukarał: 
Przeździeckiego Il-go,  6-cio 
miesięczną dyskwalitikacją za 
uderzenie przeciwnika; Nawro 
ta, 2-miesięczną dyskwalifika- 
cją za umyślne kopnięcie prze- 
ciwnika, Martynę i Zwierza za 
krytykę decyzji sędziego 4-ra 
tygodniową dyskwalifikacją. 

Kapitanów obu drużyn p.p. 
Nawrota i Śroczyńskiego po- 
zbawiono tej godności na rok, 
za dopuszczenie do brutalnej 
By. 

nary liczą się od wtorku 12 
b. m. 


Ze świata 
Praci 


LEGITYMACJE KOLEJARSKIE 
NA R. 1956. 

Władze koiejowe  zarządziły, iż 
prolongaia legitymacyj dla emerytów 
oraz wdów i sierot po pracownikach 
koiejowych na rok 1950, ma się roz 
począć już od dn.a 11 lis.opada. 

Pro.ongata legitymacyj uskuiecz- 
niana będzie za pośrednictwem za- 
wiadowców stacjL 


= 


ska. 
umarli ją rodzice. 
porra na wychowanie do swej 
abki. Stara kobieta niezbyt 
troszczyła się o los wnuczki, 
zresztą przyczyniał się do te- 
go jej stan materjalny. Mala 
dziewczynka niemal na każ- 
dym kroku zakosztować mu- 
siała goryczy życia. 

Nigdy nie zaznała słodyczy 
serca kochającej matki, zaw- 
sze natomiast widziała nie- 
chętne spojrzenie babki, któ- 
ra od ciężaru opieki starała 
się jak najprędzej uwolnić. 

„Kiedy Kicińska wyszła z o- 
okresu dzieciństwa i stała się 
panną, babka zauważyła, że 
na jej wnuczkę spozieraią o- 
czy wielu ludzi. Rzeczywiście, 
Kicińska odznaczała się nie- 
tylko rzadką urodą, ale gibką, 
smukłą kibicią. 


Kicińska 


WAŻNE ULGI PRACOWNICZE 
NA KOLEJACH. 


Władze kolejowe wprowadzą od 
1 stycznia 1950 nową taryfę za prze- 
jazdy wielokrotne, 

Biicty tygouniowe, które obecnie 
wydawane są tyłko robotnikom będą 
mogly być nabywane od Nowego 
Roku przez wszystk ch. 

Cena biletów miesięcznych będzie 
obniżona o jedną trzecią ceny do- 
tychczasowej. Ccua biletu miesięcz- 
nego. wynosząca obecnie [8-krouną 
cenę biletu jednorazowego, obniżona 
będzie od 1 stycznia 1936 do ceny 12- 
krotnej. $ 

Ligi te posiadać będą wielkie zna- 
czenie dla osob, zmuszonych dojcż- 
dżać codziennie do pracy. 


ŻEBY OBNIŻYĆ — TRZEBA 
PODWYŻSZYĆ! 


Bo nowy podatek „noże wypłoszyć e, 7 
specjalistów. Te jej wartości zewnętrzne 
Opodatkowanie poborów nrzędni- miały być wkrótce wykorzy- 
czych obejmie również, jak wiadomo, | stane. 
pracov a przeasiębiorsiw puń-} Kiciúską zaangażowano do 
rych o t s Ó b 
Ślęziezo. raz lustytucyj prawa pu jednej z nocnych restauracyj 
jak się dowiadujemy, niektóre Jako fortancerkę. Nie znosiła 
przedsiębiorstwa państwowe oraz in- | tej pracy. Wstrętne dla niej 
apigncje 8 a opracowują wnio było obtańcowywanie pija- 
ski o podwyższenie plac swom pru|nych mężczyzn it ias $ 
cowuikom w tu sposób, aby mimo wom 5 sieci at k w "Ki 
potrąceń podatkowych, otrzymywali | 727 P ARAD - 
pobory w dotychczasowej wysokości. |cińska zyskała sobie nawet w 
Wnioski te motywowane są keniecz oczach zawistnych koleżanek 
Swan laghawcżiw i spe- | przydomek „enotliwej“. 
cjalistów w przedsiębiorstwach i 19- i 5 5 
Śl diejadh, R e izzyttala i tę próbą zwy 
Dotychczas niewiadomo, jakie sta- | ©1550. ? A : 
nowisko w kwestji zumierzonych pod W czasie tej swojej nocnej 
wyzek pluc zajın:e Ministerstwo Skar 
bu, wzgiędnie państwowe władze nad 


Eugeujusz ikiti - 
o g genjusza Nikitina, pracow 


nika iramwajów miejskich. 
Nikitinowi spodobała się 
piękna fortancerka, która na 


FRYZJEROM 
NIE WOLNO PRZECHOWYWAĆ 
NARZĘDZI W KIESZENIACH 


W związku z obosirzeniem kontroli 
sanitarnego nad zakładami fryzjer- 
sk emı, wydane zostało zarządzenie 
zakazujące pracownikom fryzjerskim 


rzechowywumia narzędzi pracy, jak: Ą 

rzylew, nożyczek grzebieni i œ d.jz Kieinską i przyjacielem u- 
w kieszeniach. Rozpowszechniony ten Í dali się do restauracji. Na sto- 
zwyczaj urągu elementarnym wyma- 
ganiom higjeny. W razie stwierdzenia 
przez komisje starościńskie, że zakaz 
ten jest omijany na zaklady fryzjer- 
ske będą nakładane wysokie grzy- 
Wny. 
OEG: a E TOTEN JAJ: BA oO 
Korzystaj z komunikacji 


lotniczej 


l ta rychło miala nadejść, 


mę którą towarzystwo wy- 
piło. 

W czasie tej libacji, Kiciń- 
ska, na którą alkohol nie- 
zniiernie podziałał, wszczęła 
kłótnię z Nikitinem. 

Kłótnia trwała czas dłuższy. 
Wreszcie Nikitin wraz z przy- 


Luiz RARE. R OCE WRONA CON e ROEE ORC 
Sensacje na procesie b. dyrektora 
tobruylii „Czwonkowej” 


„ W procesie o wielkie nadu- | zgłosić Jędrzejewski jako dele 
życia na terenie wytwórni te-| gat robotników wytwórni. Min. 
lefonów i telegrafów dzień | Kwiatkowskiemu miał przed- 
wczorajszy upiynął na prze- |stawić Jędrzejewski, że likwi- 
słuchaniu oskarżonych. Nikt do|dacja wytwórni będzie klęską 
wiuy nie przyznaje się. dla robotników, którzy wła- 
Oskarżem składają długiej snemi rękami zorganizowali 
wyjaśnienia, ro ące się od liczb. | całą wytwórnię. Jędrzejewski 
Ciekawy był ustęp z wyja- | miał dodać, że do sprzedaży 
śnień dyr.  Jędrzejewskiego. | wytwórni dąży wiceminister 
Tłumaczy on, że stał się ofia- | Dobrowolski, który piastuje 
tą zawiści ze strony osób, któ- | stanowisko w „Polskiem Ra- 
re chciały zająć jego stanowi- | djo“. 
sko. O owiadal o tem, jak| Wówczas min. Kwiatkowski 
przez długi czas  przeprowa- | miał wezwać wicemin. Dobro- 
dzano kontrolę, aby „znaleźć | wolskiego, który ujrzawszy ję 
bat na Jędrzejewskiego”.  [n- | drzejewskiego powiedział: 
trygom też przypisuje, że pa Przecież to nie robotnik 
zwolnieniu go ze stanowiska. |a dyrektor wytwórni! 
kiedy rząd p. premjera Sławka| Jędrzejewski rzekomo odpo- 
zadecydował 0 przywróceniu | wiedział: 
go do siużby, do tego przywró- | — Tak, wprowadziłem Pa- 
cenia nie doszło. | na Ministra w błąd. Jestem dy 
e wprost sensacyjnie brzmia | rektorem, a nie robotnikiem. 
ty wyjaśnienia osk. Jędrzejew | Ale wiedziałem, że Pan Mini- 
skiego, kiedy opowiadał, w ja- | ster delegację robotników przyj 
ki sposób uzyskał audjencję u | mie zaraz, a jako dyrektor mu 
min. Kwiatkowskiego. Bvło to |siałbym długo czekać na au- 
wówczas, kiedy jak twierdzi 
Jędrzejewski, miano wvtwór- 


jencję. 
$ - Min. Kwiatkowski miał po- 
"A odsprzedać „Polskiemu Ra- 
ju”. 


chwalić _ Jędrzejewskiego 
: energję, z jaką dotarł do gabi- 
Do min. Kwiatkowskiego. netu. 
który piastował tękę ministra 
Przemysłu i Handlu, miał się 


-— 


skiego są jednostronne. 


pracy poznała rieco starszego | zatopiona we 
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za — 


a 3 


Błagalny jek dziesi mordowanych przez oszalała matke 


Nazywała się Helena Kiciń- uczucie odpowiedziała wza- 
Tede jako dziecko od- | jemnością. 


Nikitin zapropo- 
wał Kicińskiej wspólne poży- 
cie. Z radością przyjęta to. 
Dość już miała tej dusznej 


i przesiąkniętej oparami alko-| czek. 


holu atmosfery nocnych re- 
stauracyj i dancingów. 

Zapragnęła żyć życiem, któ- 
re przypada w udziale tylu 
kobietom, a którego los jej 
odmówił: zapragnęła stwo- 
rzyć ognisko domowe. 

Nikitin okazał się odpo- 
wiednim towarzyszem. Do u- 
czucia miłości, jakie miała Ki- 
cińska, dołączyło się uczucie 
wielkiej wdzięczności dla Ni- 
kitina. On, jako pracownik 
tramwajów, zarabiał dobrze i 
czule opiekował się przyja- 
ciółką. 

Wkrótce przyszły na świat 
dzieci: dwie córeczki Tamara 
i Anita. Nikitin pilnie dbał o 
swe potomstwu. 

Kicińska czuła, że życie jej. 
biegnące dotąd wśród krę- 
tych i grudą pokrytych dróg, 
wyszło na równy i szeroki go- 
ściniec. 

Mijały lata. Aż oto na hory- 
zoncie gromadzić się zaczęły 
chmury. 

Nikiiin zaczął ulegać wpły- 
wom swych kolegów, którzy 
zaciągali go na nocne pijaty- 
ki. Bywały okresy, że Nikitin 
nie wracał do domu na noc. 
Kicińska dni całe przepędzała 
łzach. Czuła, że 
powrót Nikitina do tego ży- 
cia, z którego ję sam wyzwo- 
lił, nosi w sobie zalążek nie- 
nehronnej katastrofy, 


Jak doszło do zbrodni? 


facielem poszli na dalszy ciąg 


17 lipca r. b. Nikitin wraz libacji do drugiej restauracji. 


Kicińska odmówiła. 
Czem prędzej pobiegła do 


le znalazła się większa ilość | domu. Przez całą drogę w gło- 


wie kotłowała jej jedna myśl: 

„lak żyć nie można. Muszę 
skończyć samobójstwem“, 
Po przyjściu do domu wzię- 


ła z mężowskich przyborów |pą całą noc lub dzień — tę sa- 
do golenia żyletkę: postanowi- |mą drogę przebywa się w go- 


ła przeciąć sobie żyły. 
Wtem wzrok jej spoczął na 


dwóch eóreczkach, które spa- | kazem gospodarczym, a także 


iy niewinnym snem na swych 

łóżeczkach. 

Jak bilyskawica przeszła jej 
myśl: 

— Co się z niemi stanie, gdy 
mnie zabraknie? 

Ujrzała jak na dłoni całe 
swe npiorne życie —- sieroty. 
— Nie, one nie będą sierota- 
mi! 

I z tą myślą, Kicińska od- 
rzuciła żyletkę, porwała w rę- 
ce ogromną siekierę. 

Stanęła nad łóżkiem star- 
szej córki. Siekiera zatoczyła 


łuk nad glową śpiącego dziec- | £, 


ża i wkrótce spadła na jego 
główkę. 

Kicińska po sile uderzenia 
wnioskowała, że dziecko żyć 


przestało. 
Pobiegla do drugiego łó- 
żeczka. Znowu cios. 


Ale siła tego ciosu była 
znacznie już mniejsza. Kiciń- 
ska wyładowała swe wzrusze- 
nie na pierwszym ciosie. 

ruga córeczka, uderzona 
w głowę, obudziła się i ujrzaw- 
szy matkę z siekierą w ręku — 
jakby cudownie zorjentowała 
się w sytuacji, i z krtani nie- 
szczęsnego dziecka wydobył 
się błagalny ję! 


k: 

MAMUSIU, NIE ZABIJAJ 
NAS! 

Pod wpływen tego błagal- 


Te wyjaśnienia  Jędrzejew-| nego głosu, Kicinska w jednej 


chwili oprzytoemniała. 
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S SEM 


iiaj nas 


przeżyciach. 

Dziś pragnęłaby o wszyst- 
kiem zapomnieć. Żyje w dale 
szym ciągu przykładnie z mę« 
żem i opiekuje się, jak może, 
najlepiej, córeczkami. 

Nie ma żalu ani pretensji do 
męża. Kocha go, jak dawniej, 
gdy stał się pierwszym i jedya 
nym mężczyzną w życiu. Spo« 
wiedź tej nieszczęsnej kobiety 
robiła silne wrażenie. 

STRASZNE WYZNANIE 

SKRUCHY. 

— W ciszy więziennej, w. 
której przebywałam 2 tygod« 
nie zrozumiałam, jak wielką 
krzywdę chciałam wyrządzić 
dzieciom: trzeba było samej 
skończyć z życiem. Dziś chcę 
żyć. I to dla dzieci. Może uda 
mi się naprawić tę krzywd 
Bo karę już poniosłam i nie 
ją bedę do zgonu. 

Gdy tylko widzę, że córecza 
ka placze, lub źle słyszy, czyj 
czegoś nie rozumie, siebie Oa 
skarżam o to. A kara, jaką mi 
zadaje ta myśl, jest gorsza od 
innej. 

Sąd Okręgowy, biorąc pod 
uwagę ten niezwykły splot 
okoliczności, skazał Kicińską 
na dwa lata aresztu, zawiesza- 
jąc wykonanie kary. 


Zrozumiala swe okrucień- 
stwo. 

Wybiegła na korytarz. Za- 
alarmowala pomoc i sama, 
rzuciła się na ratunek córe- 


Na szczęście, pomoc okazała 
się niespóźniona. Obie córki 
po kuracji wyleczono. 

Kicińską aresztowano. Zresz 
tą sama oskarżyła się przed 
policją. 

W toku śledztwa zachodziła 
wątpliwość co do sianu poezy- 
talności  Kicińskiej. Jedna 
eskpertyza stanęia na stano- 
wisku, że Kicińska zarówno 
pod wpływem alkoholu jak 
i przeżyć była zupełnie niepo- 
czytalna, druga natomiast wy- 
kazała, że Kicińska czy..u 
swego dokonala w stanie bar- 
dzo ograniczonej poczytalno- 
ści. 

Wobec tej drugiej eksperty- 
zy prokuratura sporządziia 
akt oskarżenia i wczoraj wia- 
śnie Kicińska stanęla przed Są- 
dem Okręgowym w Warsza- 
wie. 

Młoda kobieta z widoczne- 
mi natwarzy śladami swych 
tragicznych przeżyć przyzna- 
ła się do winy. Ze szczerym 
płaczem opowiadała o swych 


(o nam da motoryzacja kraju 


Szybszy bieg życia, pracę, czy dalszą parcelację 
gospodarczą? 


W Warszawie bawi deleca- | bardżo ważnym i pilnym. Moa 
Związku | toryzacja, to nietylko pomno- 


p 


cja Angielskiego 

Przemysłowców. Celem wizv- |żenie ilości samochodów w 
ty jest podpisanie umowy na | kraju, ale — przedewszyst= 
«zaopatrzenie Polski w dosta- | kiem — budowa dróg glad- 
teczną ilość samochodów. kich, tó budowa warsztatów. 


Myśl jest bardzo dobra. W | reparacyjnych, montowni i fa- 
innych krajach dawno już ko-'bryk motorów i warsztatów: 
nia zastąpił samochód, a dzię- | zatrudnienie tysięcy ludzi — 
ki temu czlowiek może szybko | mechaników, cieśli, stolarzy, 
przerzucać się z miejsca do | rymarzy, ślusarzy, brukarzy. 
miejsca. Tak samo szybko| Tylko taka motoryzacja bę- 
przerzuca swe wyroby i pro- | dzie formą i treścią pożądaną 
tdukty, rolnik, przemysłowiec, dla Polski. A więc: nie nowe 
drobny wytwórca, rzemieś|- | „pożyczki, koncesje i licencje 
nik. Zamiast jechać lichą szka- | na zalanie rynku obcemi wo- 
zami, przy których robotnik 
polski nie ma nic do zarobie* 
nia“. 

Mamy nadzieję, że o taką 
umowę chodzi w rozmowach 
z delegatami angielskimi. 


zinę — dwie. 
Motoryzacja Polski jest na- 


politycznym (obiona kraju) 


„Wyskakuj osoba z tych porteczek”... 
Za cały Ssżrój zostawili mu tylko... melonik! 


ulicy podchmielonego p 
chodnia, niejakiego p. Liberę, 
przemocą wpakowali go do 
dorożki, wywieźli na pustko« 
wia i ograbili go ze wszystkie- 
ro, 

P. Libera pozostał dosłownie 


Dzielnica Woli niedarmo zy- 
skała sobie w stolicy opiuję 
jednego z najmniej ks a 
nych przedmieść Warszawy. 
Do tej charakterystyki nale- 
żałoby dodać jeszcze jedną ce- 
chę: na Woli mają humor. 

Wyrazem tego może być 
wczorajsza rozprawa w Sądzie 
Okręgowym w Warszawie. 
awę oskarżonych zajęli czte- 
rej mieszkańcy Woli: Stani: 
sław Szydlowski, Czesław 
Wojciechowski, _ Wladysław 
Bilski, Mieczysław Piasecki 
i Zdzisław Kozicki. 

JAK ZROBILI GO NA 
GOLASA? 

Akt oskarżenia zarzuca im 
rabuuek. Oto społkawszy na 
| właśnie 
« resztowanie aferzystów Winara 

W sprawie przeciwko pozo; ku. j 
siającemu w areszcie tymcza| Tę wczesną godzinę uzasa- 
sowym Kazimierzowi Kazo- dniai tem, że niedawno się 0- 
niowi, dyrektorowi targowi='żenił i spędzał właśnie „mio= 
ska w Mysłowicach, areszto- , dowe miesiące". 
wał sędzia śledczy w Katowi-| Te „miodowe miesiące" Sąd 
cach jako dalszych współ- przerwał na 3 lata. Również 
sprawców drugiego dyrekto- |3 lata więzienia dostał Wojcie- 
ra targowiska [Fruchthiindle- | chowski. Pozostałych uniewin- 
ra i ksiegowego Langera: 'niono. 


nagi. 
Złoczyńcy uszanowali tylko 
melonik p. Libery, tak, że ten 
mógł wprawdzie zupelnie na- 
gi, ale z melonikiem na gło- 
wie wsiąść do przypadkowo 
rzejeżdżającej dorożki i u. 
dhć się w tym dziwacznym 
stroju do komisar jatu. 
3-LETNIA PRZERWA 
W „MIODOWYCH 
MIESIĄCACH“. 
Szydłowski na rozprawie 
bronił się tem, że o godz. 7 wie» 
czór (przestępstwa dokonano 
o tej godzinie) kry» 
dnia leżał już w łóż- 
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Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Stała czytelniczka Mary nadesłała 
nam opisy dwóch snów. Pierwszy z 
nich brzmi: 

„Brałam śłub w kościele, który był 
jn oświetlony i pięknie przyozdo- 

iony białemi kwiatami. Mężczyzna, 
któremu ślubowałam, był mi nie- 
znajomy. Miał atletyczną budowę, 
wysoki, bardzo miły i ładny. 

Po ślubnej ceremonji poszliśmy do 
fotografa. Zdjęcie jednak było już 
wykonane. Nie podobało mi się, gdyż 
byłam na niem sama i w krótkiej 
sukience. Poczęłam się więc kłócić 
z fotografem. 

Gdy powracaliśmy do domu, były 
na ulicach wielkie zwały złodowa- 
ciałego Śniegu, sięgające aż do 1-go 
piętra. Potknęłam się na tych zwa- 
łach i upadłam. Gdy mnie ocucono, 
było przy mnie dużo kobiet; wzięły 
mnie na ręce i zaniosły do mieszka- 
uia“. 

* 

Sen powyższy wróży ważne wyda 
tzenie w niedługim czasie. Pozna Pa- 
ni mężczyznę, który się Pani Śnił i 
połączy was obopólna sympatja. 
Czeka Panią niegroźna choroba. Dru- 
gi sen przepowiada wizytę gości i 
pieniądze. Może Pani grać na loterji, 
radziłbym do spółki. 

P. Olga z Leszna. Będzie Pani mia- 
ła romans z młodym szatynem. W 
niedalekiej przyszłości poprawi się 
Pani sytuacja materjalna. Będzie za- 
bawa z koleżankami. Proszę się wy- 
Btrzegać żonatego dozorcy, który be- 
dzie się do Pani zalecał. Sen zdra- 
dza brak kochającego serca męskie- 


go. 

„Wanda 394". jest Pani obdarzo- 
na nieprzeciętną inteligencją, ale ma- 
ło kto poznaje się na Pani. Wyjdzie 
Pani zamąż w niedalekiej przyszło- 
ści. Małżeństwo to będzie szczęśliwe. 
Jak mężowi będzie na imię, tego sen 
nie mówi. Proszę się wystrzegać na- 
paści ze strony pijanego osobnika 
(czy też chorego umysłowo). 

„Agnieszka z Łodzi”. Będzie mia- 
ła Pani licznych adoratorów, ale za- 
mąż Pani nie wyjdzie. Matka będzie 
chora. Czeka Panią radość i spotka- 
nip z dawno niewidzianą przyjaciół- 

ą. 

P. Baśka Snyk. Sny Pani wróżą 
przyjemne przeżycia. Pozna Pani 
bruneta, który zdobędzie Pani sym- 
paiję. Czeka Panią sprzeczka z 
czlonkiem rodziny. Szczęśliwa Pani 
liczba — 55. Proszę się wystrzegać 
fałszywej szatynki. 

„Rena”, Ma Pani sporą dozę sil- 
nej woli i przejdzie Pani przebojem 
przez życie. Poza tem posiada Pani 
wdzięk, który zjednuje Pani męskie 
serca. Proszę nie ufać obietnicom. 
Winna Pani starać się o samodziel- 
ność. Umrze znajoma osoba. Upra- 
gnione spotkanie. Szczęśliwa liczba— 


K. Bliźniak. Niech się Pan nie mar- 
twi swym snem, bo rzeczywistość 
jest zupełnie odmienna. Otrzyma Pan 
pieniądze. Sen wróży szczęście w ro- 
dzinie. Będzie niedaleka podróż. 

„J. Ż Zmartriona', Przyszłość Pa- 
ni będzie maogół szczęśliwa, poza 
paroma lekkiem: chorobami w rodzi 
nie [Istotnie winna Pani podleczyć 
trochę swe nerwy. Goście przyjdą. 
Szczęśliwy dzień — piątek. 


DANIEL BACHRACH 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Jak pokonać rywala 


P. „Hr. Pepko" radzi nas się: 

„Cheę Cię, Kochany Redak- 
torze, zapytać, co robić j jak, 
żeby tę, która poznałem ostat- 
nią (a Bóg wie, czy ostatnią?), 
zdobyć, jako kandydatkę na 
żonę lub, jak o niej zapomnieć? 

Redaktorze, nie dasz wiary 
— ja, co koledzy zwą mnie „ba- 
biarzem”, ja, przed którym ro- 
dzice chowały swę córuchny, 
ja, co to nie było miejscowo- 
ści, żebym nie pozostawił mi- 
łych wrażeń, czy to w Warsza- 
wie czy w Piotrkowie, Gdyni, 
SE Śląsku, ja, co nie-b - 
ło kobiety, która y nie rzuciła 
swego pupiła dla mnie, ja dzi- 
siaj na swe lata, żebym strzelił 
takie wielkie głupstwo? Dał 
się uwieść urokowi pewnej 
dziewoi o imieniu Zońka? Sam 
sobie się dziwię! Chcę o niej 


zapomnieć, nie mogę. Chcę 


ną się nie liczyłem, przy tej 
poprostu ginę i gubię się w sło- 
wach! 

_ Jestem rzemieślnikiem i w 
dodatku sportowcem, a przy 
niej tak wyglądam jakbym 
dopiero gdzieś z krańca naszej 
Polski przyjechał, gdzieś z po 


Dźwiny lub innej Pipidówki. 


Wiem, mam rywala, którego 
nie znam, podobno. Sierżant i 
to w dodatku ze Lwowa! Lecz 


to najgorsze że mój rywal już 
mnie zna, a ja go wcale! Po- 
radź, Redaktorze, jak zrobić, 
żeby mój przeciwnik raczył ja- 
koś zgbiadzić i amory tak nie- 
smaczne dla mnie, raczył obró- 
cić w inną stronę, tam bliżej 


Na smałej wokandzie... 


Nie lubi plotkować 


(4. E.) — Dzieńdobry pani Stał domek pięć lat, później na 


Muszyńskiej! 

— Dzieńdobry! Pani także 
samo mleko kuporoała? 

— A jakże! 

Obie sąsiadki stanęły z garn 
kami ro ręku u mejścia na scho 
dy i mdały się m zajmującą 
razmorwę. 

— ŚSłyszała pani Kozakoma, 
jak się ten Wójcik majątku do 
robił? 

— Mómiono mnie coś, alem 
nie wierzyła... 

— Wszystko święta praw- 
da, proszę pani. Ja tam plot- 
komać nie lubię, ale sama pani 
rozumie, że jak dzmony dzmo- 
nią, znakiem tego gdzieś się 
pali. No nie? 

— Wiadoma rzecz. Tem bar- 
rziej, że on u nikogo często gę- 
sto nie byma, m karty z nikiem 
nie gra... 

— A bo żaden nie ma życze- 
niaz takiem grać. Nie chcę 
plotkować, ale mój stary po- 
miada, że o miele facet n' gdy 
ro karcięta nie przerwala, zna- 
kiem tego grać z niem nie trza, 
ponieważ że szuler. 

— Musi faktycznie szuler. 
Z nikiem nie gazuje, na osobno 
ści się trzyma. A pamięta pani 
Muszyńska, co było z tą jego 
chalupką kole Wamra? 
Pemnie, 


Śladami przesteptów 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Niebezpieczne 


HI. 


— Nie spodziewałem się, że 
tak edk , uda się nam 
wpaść na trop mordercy — 
odezwał się naczelnik z zado- 
woleniem. — Niech bezwłocz 
nie wywiadowcy zajmą się 
jego odszukaniem. Przede 
wszystkiem niech dokonają 
szczegółowej rewizji w jego 
mieszkaniu, a jestem przeko- 
nany, że znajdzie się jeszcze 
coś ze zrabowanych rzeczy. 


— Mimo znalezionych odci 
sków jestem pewny, panie na 
czelniku, że „aeroplan“ nie 
popełnił tego _ morderstwa. 
Znam go od kilku lat i głowę 


dałbym, że nie pójdzie na 
„mokrą robotę“ (morder- 
stwo). Jest bardzo dobrym 


poszlaki 


„szpryngowcem (złodziej 
mieszkaniowy), ale łagodne- 
go usposobienia i w czasie a- 
resztowania nie stawiał nam 
nigdy najmniejszego oporu. 


— Przyzna pan jednak, pa- 
nie Bachrach, że jego odci- 
ski palców są narazie jedy- 
nym śladem i bądź co bądź 
bardzo poważną 


poszlaką 
przeciw niemu. 


— Nie mam co do tego naj- 
mniejszych wątpliwości, pa- 
nie naczelniku, i w tej chwi- 
li wydam odnośne o 
Mogę jeszcze zapewnić pana 
naczelnika, że dziś w nocy 
„aeroplan“ będzie zatrzyma- 
ny. Znam doskonale wszyst- 
kie jego „meliny“ (miejsce u- 
krycia). 


że pamiętam. Į szenai 


stępnie spalil się ni z tego ni z 
omego, i Wójcik 20 tysiący ase 
kuracji odebrał. i 

— Klawisz z niego, co pani 
Muszyńska? Tylko po cholerę 
tak długo czekał? Przecie mógł 
odrazu dom podpalić. 

— Mial smoje kalkulacje. 
Może ta i plotki, ale ponoć bał 
się, jucha, że się domyślą i do 
mamra go wsadzą. 

— A to cw źdick dopiero. 

. — Tera to drugi domek so- 
bie postamił. Plotkomać nie lu 
bię, ale podobnież asekuromał 


go od ognia i od gradobicia. 
80 od og l 


gradobicia? Co on w 
tem zamiaromal? tego już nie 
mogę zrozumieć, pani Muszyń- 
ska. Bo z ogniem to da sobie ra 
bę, ale jakiem sposobem grad 
urzeczymistni? 

W tym momencie na głowy 
zagadanych sąsiadek  posypal 
się młaśnie... grad. Był to grad 
uderzeń, roymierzanych para- 
solką pani Wójcikomej, która 
ukryta me mnęce, słyszała ca- 
łą rozmomę i uważała za stoso- 
rone stanąć m obronie honoru 
męża. 

Sprawa poszła do sądu. 

Pan sędzia skazał pan 4 Wój 
cikową na 3 dni aresztu, ale 
pod PU silnego rozru- 

arę tę zamiesił, 


Przewidywania moje spraw 
dziły się, gdyż o godzinie je- 
denastej wieczorem zawiado- 
miony zostałem, że „aero- 
plan" został zatrzymany i 
znajduje się już w biurze. 
Uprzedziłem wywiadowców, 
by nie mówili za co jest aresz 
iowany, chciałem go bowiem 
zaskoczyć. 

Bezzwłocznie pojechałem 
do biura i kazałem sobie spro 
wadzić zatrzymanego. Był 
bardzo blady i zdradzał silne 
zaniepokojenie. Czyżbvm się 
omylił, pomyślałem w duchu, 
i bvłby on istotnie poszukiwa 
aym przez nas mordercą? Mo 
żliwe było, że „aeroplan“ 
wszedł w nocy przez otwarte 
okno w celu dokonania kra- 
dzieży i gdy właściciel miesz 
kania się obudził, przykrył 
ro poduszką i związał, by móc 
ratować się ucieczką i zadu- 
sił go mimowoli. 

— | cóż Kaziek — zwróci- 
iem się do aresztowanego. — 
Nie spodziewalem się po to- 
bie, że pójdziesz na „mokrą 
robotę". Wpadłeś' paskudnie i 
„gemza' (kara śmierci) muro 
wana. 

— Panie komisarzu — odpo 


uciec, lecz coś mnie trzyma. 
Nie wiem co robić i wcale jej 
nie rozumiem. Ja, który z żad-| d 


Lwowa. Słyszałem, że podobno 
jej zawraca głowę przeszło 
trzy lata i teraz, gdy dowie- 
ział się, że jeszcze ktoś się 
znalazł, nagle odczuł nowy 
rzypływ swej, można powie- 
zieć, chorobli wej miłości i ata 
kuje tę, którą ja kocham. Szko 
da wielka, że zanikły u nas te 
dawne „protoplastar* czasy! 
Bo wtedy zdobywało się dziew- 
czę po rycersku, nie groźbą. 
A może, Panie Redaktorze, 
wziąć go na boks? Ale jak bę- 
dzie słaby w nogach, to też 
człowieka szkoda. 


A sam też nie ustąpię dlate- 
go, że kocham ją. Wiem, że mo- 
ja Zońka mnie też lubi, a możli- 
we, że i kocha, lecz lęka się 
i wciąż powtarza, biedna, że 
zamąż nie wyjdzie, bo take za- 
ka wlazła w drogę i przeszka- 
za. 


Więc radź, Redaktorze, jak 
postąpić. 


Wydaje mi się, że sprama nie stoi 
bynajmniej tak tragicznie, jak Pan 
ją ujmuje, jeżeli rzeczymiście p. 
Zóńka kocha Pana i pragnie wyjść 
za Pana, nie powinna się lękać gróźb 
rymała ze. Lroora. 


z O 
Wspaniałe widowisko 
w Teatrze Polskim 


(H. L.). Choć Schiller przyzwy- 
czaił nas do widowisk monumental- 
nych, ale brak doprawdy słów podzi 
wu dla jego najnowszej kreacji w 
postaci wspanialego wystawienia ar 
cydzieła Słowackiego — „Kordjana* 
w teatrze Polskim. Już pierwsze 
dwa obrazy: djabelski i anielski 
wprowadziły całą widownię w en- 
tuzjazm, który potem nie słabnął 
¿ już ani na chwilę. 

Rolę tytułową objął tym razem 
młody, lecz już aóskoway artysta 
Wyrzykowski, klórego śmiało mo- 
żemy nazwać dziś czołowym akto- 
rem nowego pokolenia. Dano mu za 
danie potężne, a wypełnił je pod 
każdym względem znakomicie. Od- 
niósł triumf ogromny. 

Na drugierm miejscu postawimy 
również miodego artystę  Wierciń- 
skiego, „szataną”, istotnie bardzo nie 
s: mowitego. 

Wielkiem arcydziełem gr 
skiej były także kreacje 
i Samborskiego. 

Na uznanie zasłużyli poza tem: 
Kreczmar, Damięcki, QOpaiiński, Ma- 
liszewski oraz z pań: Borowska, jako 
Laura, pełna ujmującej słodyczy, 
oraz Piaskowska, jako Violetta, ku- 
sząca i uwodzicielska. Impresjonują- 
ca justrację muzyczną 
wał Palester. 

Jest to widowisko, które każdy Po 
lak obejrzeć powinien. 


aktor- 
ęgrzyna 


skompono- 


wiedział „aeroplan“ drżącym 
glosem, — pan wie bardzo do 
brze, że ja na „duś” (zabój: 
stwo) nie pójdę. 

— Przyznam ci się, że sam 
w to wierzyć nie chciałem, a 
jednak Twoje palce znalezio- 
no na miejscu zbrodni i trud- 
no ci teraz się będzie z tego 
wykręcić. 

— Panie komisarzu, powiem 
panu całą prawdę, jak na spo 
wiedzi. Błagam pana, niech 
mnie pan ratuje, mam prze- 
cież żonę i dziecko. Przysię- 
gam panu na wolność (naj- 
świętsza przysięga przestęp- 
cy). że ja go nie „zakopsa- 
lem“ (zamordowałem). Przy- 
znaję, że chciałem zarobić na 
„szpryngu' (kradzież mieszka 
niowa) ale kied weszłem 
przez okno do pokoju, to „fra 
jer“ był już „zakopsany” i ja 
przerażony lem „zjechałem“. 

— Jeżeli tak było, jak mó- 
wisz, to chcę ci pomóc, ale 
musisz powiedzieć całą praw 
dę i nikogo nie ukrywać. 
Wiesz dobrze, że to nie zaba- 
wa. Powiedz mi przedewszyst 
kiem, kto ci „nadał“ tę robo- 
tę i z kim tam byłeś, bo prze 


Gdyby wszyscy mieli się lękać 
rozmaitych gróżb, wogóle mnóstwo 
ludzi nie powinno mychylać nosa 
poza dom i liczba małżeństw, czy 
tylko romansów zmalałaby mręcz 
zatrrmażająco. 

A mo ostateczności p. Zońka będzia 
wszak miała rycerza - obrońcę w po- 
staci Pana. 


Cos 
dia Pani 


Ma się rozumieć, że piękna pani 
radaby była usłyszeć coś nie coś © 
modnej linji. Otóż niektóre domy 
mody paryskiej zaczynają narzucać 
paniom suknie nieco krótsze niż się 
nosiło dotychczas, a linja stanu jest 
nieco obniżona. Poza tem przy suk- 
niach wieczorowych midzi się bardzo 
głębokie dekoltaże. Suknie te są dra- 
pomane i niejednokrotnie ozdobione 
kwiatami. Kwiaty sztuczne lub prar- 
dziroe służą także, jako przybranie 
glowy. 


* * 


* 

Czy pani mie jak wygląda najmod. 
niejszy pasek, którym  przepasują 
swą miotką kibić piękne panie uda- 
jące się na mieczorowe przyjęcie 
Naperono pani nie mie — otóż pa- 
sek taki — to ni mniej, ni mięcej — 
tylko piękna ryba ze zlocisiych lu- 
sek, która vpasuje linję pani stanu, 
Trzeba przyznać, że przy pięknej, 
aksamitnej sukni m.eczoramej, pa- 
sek taki daje wprost niczroykty, baj- 
kory efekt. A 

* 

Czy interesują panią modne dros 
biazgi” Oczyroiście, że tak. Otóż pro- 
szę pani — bardzo modne są ręka- 
m.czwi zimowe, których mankiety 
sięgają aż do łokcia. Poza tem spo- 
tyka się także i rękamiczki, które 
cały wierzch wykonany mają z fu- 
tra Krótkomwiosego, podczas kiedy 
spod roykonany jest ze skóry. 

* 4 * t 

Z radością witamy miadomość, że 
bluzki utrzymują się nadal m łaskach 
pani Mody. Nosi się je zarówno na 
wizyty, jak i na wieczdr, te popolu- 
dniowe są przeważnie dość sxromne, 
przeważnie beluroroe, o sutych bu- 
jiastych rękawach, sięgających do 
łokcia. Na miększą roczytę — jeden 
z paryskich magazynum lansuje bara 
azo ładny model bluzki zupelnie glad 
kiej, szytej krojem  regianowym, © 
długich obcistych rękamach. jest to 
bluzeczka sięgająca do pasa i myko- 
nana ze srebrnej lamy. Przy mycięe 
ciu zdobią ją trzy ładne, krysziało- 
me guzy. Trzeba przyznać że to właś 
nie zestawienie drogiej lamy z pro- 
siolą kroju — daje ejekty niezwykłe 
i bardzo wytworne. Bluzki roieczoro 
mwe szyte są rónież z lamy i z De- 
lurów, ale w kolorach jasnych. Naj- 
mdniejszy jest m tym mypadku ko- 
lor jasno-blękitny. Bluzki posiadają 
silnie dekoltomune plecy i krótkie 


| rękary. 


cież sam chyba nie posze- 
dłeś? 

„Aeroplan“ milczał... Wi: 
docznem bylo, że walczy ze 
sobą i nie chce „kapować“ 
(zdradzić). Tu muszę zazna- 
czyć, że u zawodowych prze 
stępców zdrada towarzysza 
jest największem przestęp- 
stwem. Zdecydował się wresz 
cie. 

— Powiem panu całą praw 
dę. jestem pewny, że „OGon- 
dek” (przezwisko znanego zło 
dzieja mieszkaniowego), jak 
się dowie o co idzie, to nia 
będzie miał do mnie urazy, 
że go zasypalem. 

Więc „Gondek“ był z to 
bą na robocie? 

— Tak jest, ale nie mieli-, 
śmy żadnego „nadawcy” i 
szliśmy na los. Opowiem pa- 
nu komisarzowi wszystko od 
początku. 

— Zaczekaj chwilę — odpo 
wiedziałem. Wyszediem z ga 
binetu i, pozostawiwszy g0 
pod opiekę wywiadowcy, wy- 
dałem polecenie, by bezwłocz 
nie udali się na miasto i zaję 
li się odszukaniem „Gond- 


ka“. 


Dalszy ciąg jutro. 


Przybywając do Warszawy, Henryk był zu- 
pełnie bezradny. 

Nie miał pojęcia, co począć. 

Nie znał dostatecznie hrabiny Forowskiej, aby 
udać się do niej i nagle, ni stąd ni zowąd, rozpo- 
cząć z nią rozmowę o dawno minionej przeszłości, 
niejasnej, może tragicznej. 

Czy mógł wskrzeszać w jej pamięci wspomnie- 
nia, które, były niewątpliwie bolesne, jeżeli krą- 
żące w tej mierze opowiadania były prawdziwe, 
aibo jeżeli nie były, to będą musiały wzbudzić 
jej zdziwienie? 

Gotowa zażądać od niego tłumaczeń, na jakiej 
podstawie zadaje jej takie pytania i cóż on wte- 
ay odpowie, gdy podstawami jego przypuszczeń 
są wszak tylko opowiadania chipakie, może naj- 
zupełniej bezpodstawne i niedorzeczne? 

Co zaś go najbardziej zbijało z tropu i kazało 
przypuszczać, że jednak te opowiadania były 
zmyślone, to fakt, że hrabina mieszkała od wielu 
lat w Warszawie, w najlepszej zgodzie z mężem... 
że miała syna, którego pozornie ubóstwiała... że 
jej oczy, jej wszystko tchnęło taką dobrocią, ucz- 
ciwością, iż nie mógł nawet myśli dopuścić, aby 
taka kobieta mogła kiedykolwiek zdradzić męża. 

Więc może wszystko w tych gadkach było fan- 
tazją, kłamstwem, do którego nie warto było przy- 
wiązywać aż takiej wagi? 

4 może źle robił, że aż tak się tem przejął, 
budując na tej kruchej podstawie nierozsądne 
nadzieje i fantastyczne marzenia? 

Przecież dochodził już do tego, że przypusz- 
czał, iż rozwiązanie tej zagadki da mu w wyniku 
odnalezienie swej matki, którą odruchowo wy- 
czuwał w hrabinie Forowskiej. 

Czy to nie było szaleństwem? 

To też, od chwili przybycia do Warszawy, usi- 
łował otrząsnąć się z tego swoistego szału, jaki go 


opsit ' 

rzez chwilę myślał o tem rzeczywiście, aby 
iść do hrabiny, wnet wszakże postanowił tego za- 
niechać. Szukał zapomnienia w rozrywkach. 

A jego ojciec? 

_ O, zachowanie ojca stawało się z dnia na 
dzień coraz dziwniejsze. 

Możnaby pomyśleć, że unika syna, obawia mu 
się nawet spojrzeć w oczy i lęka się jakiegokol- 
wiek słowa, z którem syn mógłby się do niego 
zwrócić. 


owoc 


ŁĘDNA MIŁOS 


Z konieczności jakby tylko, mieszkał z sy- 
nem, nie mając siły na rozłąkę z nim, nie mogąc 
się zdobyć na to, żeby z nim się nie widywać. 

Stawał się wszakże z godziny na godzinę coraz 
bardziej milczący i osowiały. 

Był już raczej tylko niemym cieniem syna, 
kroczącym przy jego boku. 

Odwiedziny hr. Wandycza w jego rodzinnych 
Wandyszczach ponownie otworzyły zabliźnioną 
już ranę... 

Znów krwawiła, wznawiając dawne wspom- 
nienia, radości i bóle; wyrzuty sumienia, wsiyd, 
hańbę, ohydę zbrodni, błysk szczęścia przebacze- 
nia, a potem tragiczną noc. 

W ciągu kilku minut przeżywał na nowo go- 
dziny niezapomniane i straszliwe, a ciężyły mu 
teraz bardziej, niż kiedykolwiek, chmurząc czo- 
o, pokryte zmarszczkami. 

Wielką ulgą byłaby dla niego możność wyzna- 
nia synowi wszystkiego, ale nie śmiał. 

Obawiał się, że Henryk hna bardziej bezli- 
tosny, niż jego matka. Zmiażdżyłby go z pewno- 
ścią wybuchem swego gniewu i ciężarem swej 
pogardy. 

Milczał więc nadal, a milczenie jēgo stawało 
jeszcze zacieklejsze, gdy się skąpało we wstydzie 
i wyrzutach sumienia. 

Henryk znów rzucił się w odmęty hazardu. 

Poza tem noce spędzał niejednokrotnie na hu- 
lankach po knajpach. 

Ale nie chciaf opuszczać Warszawy, choć oj- 
ciec bardzo nalegał, aby stąd wyjechać, 

Dziwił się bardzo uporowi syna. 

Na cóż on mógł liczyć? 

Czy na to, że ujrzy znów hrabinę? Lub na to, 
że przypadek znów zetknie ich, jak niegdyś i, że 
znów go do siebie zaprosi... ?. 

Może... 

Ale, gdyby nawet, to, co wyniknie z tych od- 
wiedzin? Chyba nic? Nigdy nie odważy się prze- 
cież pierwszy zagadnąć hrabinę o dręczące go ta- 
jemnice, czy o krążące na wsi gadki. 

Tak mu się to teraz wydawało niedorzeczne, 
że mógł nawet przypuszczać, aby między nim a 
hrabiną, był jakiś związek tajemniczy, iż zapyty- 
w się sam siebie, gdzie tiet glowe, gdy to my- 
ślał? 

Ale w takim razie, poco to wszystko? 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły 


Ani się spodziewała pani Rymkiewiczowa, że 
tak szybko odzyska córkę. 

To też trudno opisać, jaka radość panowała 
w pensjonacie, gdy Lili wróciła po tak krótkiej 
stosunkowo nieobecności, która wszakże zrozpa: 
czonej pani Rymkiewiczowej wydawała 
wiekiem. 

Powitaniom, pocałunkom, pieszczotom nie by- 
ło końca. 

Długo też snuła się nić opowiadania, jak 
wszystko się stało... 

ierwszą troską Lili było zawiadomić swoją 
szefową panią Barską, że jest uratowama i nadal 
pała pragnieniem najszybszego przystąpienia do 
pracy. 
Załatwiła tę sprawę telefonicznie właścicielka 
pensjonatu, bo Lili, przez skromność obawiała się 
rozmawiać telefonicznie z szefową, a iść nie 
chciała, pragnąc wypocząć nieco i nie tracić cza- 
su przy poszukiwaniu mieszkania. 

Pani Barska także bardzo się ucieszyła, słysząc 
o ocaleniu swej nowej pracownicy, po której się 
wiele spodziewała, może nawet o wiele więcej, 
niż spodziewać się była powinna. 

Udzieliła jej nawet jeszcze dwudniowego ur- 
lopu, aby mogła spokojnie zająć się szukaniem 
mieszkania. t 

Stojąc przy telefonie podczas tej rozmowy, 
Lili nie mogla się powstrzymać, aby nie podzię- 
kować szefowej za tak wyjątkową łaskawość. 

Gdyby szefowa byla szczera, powinna byłaby 
odpowiedzieć słowami z „Powrotu taty“: 

— Nie dziękuj, wyznam ci szczerze... 

Nie uczyniła tego wszakże, lecz jeszcze dodała: 

— Spodziewam 'się, że nasza współpraca, która 


się 


zaczęła się pod niepomyślnym znakiem, będzie 
żato tem pomyślniejsza. | a. 
Lili, wzruszona życzliwością i troskliwością 


szefowej, raz jeszcze zapewniła ją o dozgonnej 
wdzięczności. | 

Tego dnia już nie wyruszyła na poszukiwanie 
mieszkania. 


Postanowiła odpocząć po straszliwych przej- 
ściach, aby nazajutrz, wypoczęta na duszy i ciele, 
mogła rozpocząć poszukiwanie, zawsze w obec- 
nych warunkach wielce uciążliwe. 

Wolała, aby to był pokój przy rodzinie, wie- 
działaby bowiem wtedy, że będzie mogła matkę 
niekiedy zostawiać pod opieką domowników. 

Następne dwa dni były właśnie temi poszuki- 
waniami wypełnione. 

Aż wreszcie nie bez trudu, jednak jakoś zna- 
lazło się coś w pełnej mierze odpowiedniego. 

Było to nawet niebardzo daleko od magazynu, 


mieszczącego się przy ul. Mazowieckiej, rączej 
zupełnie Misko, bo na Szkolnej. 
Był to pokój przy rodzinie ludzi starszych, 


mieszkających samotnie ze służącą i niekiedy 
tylko odwiedzanych przez dzieci, ludzi już żona- 
tych i osoby zamężne. 

Było to o tyle pomyślne, że właścicielka miesz- 
kania, starsza pani, sama zaofiarowała swoją opie- 
kę nad pańią bykiewikzówą. 

Cena była przystępna, bo Lili wywarła na 
właścicielce mieszkania bardzo dobre wrażenie i 
wzbudziła htość swym losem oraz koniecznością 
zdobywania utrzymania dla siebie i matki ciężką 
pracą, choć do tego nie była przyzwyczajona. 

Nazajutrz z rana Lili udał się do magazynu 
na dziewiątą. 

Ponieważ miała obawy, czy odrazu trafi, wysz- 
ła więc już z domu o wpół do dziewiątej, chociaż 
droga nie trwała więcej, niż dziesięć minut. ” 

To też za kwadrans dziewiąta już wchodziła 


LEZEE--0EMIEE.._( -+.2AŻZWANWNNNEGEETEC JE. | 
Czytajcie 
Nowego Sportowca 


Cena 1O groszy 


| wątpliwościami w tej mierze, do mnie. 


Poco myśleć nadal o tej wielkiej damie, ży« 
jącej sobie szczęśliwie w otoczeniu męża i syna, 
zastanawiając się niepotrzebnie nad oszczerstwem 
plotkarzy wiejskich, z pewnością bezpodstawnem 
i niedorzecznem? I, czyż nie było to nawet niew- 
dzięcznością, przypuszczać takie rzeczy o kobiecie, 
która pielęgnowała go z taką troskliwością? Czyż 
nie powinien był odrazu i już dawno odtrącić od 
siebie tak jej ubliżające domysły?... 

Bo gdyby to wszystko miało być prawdą, mu» 
siałaby hrabina być grzesznicą, kochanką męż- 
czyzny, z którym zdradzała męża. 

A to przecież było niemożliwe. Ona, ten anioł 
grzesznicą? 

i Szaleństwem byłoby nawet pomyśleć coś ta 
iego. 

fo też usiłował zabawami zagłuszyć w sobie te 
głupie myśli... 

Nie wiedział, zresztą, nawet wcale, czy hra- 
biostwo Forowscy są teraz w Warszawie. 

I nie chciał się wcale tego dowiadywać. 

Bywając codziennie w jakimś teatrze, miał 
pewnego wieczora spotkanie, które decydująco za- 
ważyło na dalszych losach jego życia. 

Zdarzyło mu się więc być raz w Teatrze Na: 
rodowym. 

Siedział, jak zwykle, w pierwszych rzędach. 

Natomiast odmiennie, niż zazwyczaj — tym 
razem w towarzystwie ojca, który nie lubił by: 
wać w teatrze. 

Tego wieczora także raczej drzemał na fotelu, 
niż przysłuchiwał się sztuce, zresztą, doprawdy, 
mało interesującej. Oklepany trójkąt małżeński: 
mąż,'żona i kochanek. | 

Henryk nie drzemał, ale też już się nudził wy* 
słuchiwaniem nieciekawej sztuki, więc urozmai- 
cał sobie czas oglądaniem publiczności w lożach i 
w dalszych rzędach... 

Wtem ujrzał pewną twarz i szybko pochwycił 
lornetkę, aby się przyjrzeć dokładniej, ręce zaś 
mu tak drżały, że lornetka o mało mu z nich niš 
wypadła. 

Ojciec zdziwił się tem niepomiernie i widząć 
nagłe przejęcie się syna, zapytał: 

— Co się stało? i 

Ale Henrykowi aż słowa uwięzły w gardle s 
wrażenia... 


Dalszy ciąg jutro 


ECHU 


całym światem 


do magazynu, gdzie narazie była jedynie posłu« 
gaczka i... szefowa, która tego dnia wyjątkowo 
wcześnie przyszła, miała bowiem coś do przygoto« 
wania. 

Dobrze się stało z dwóch względów. 

Przede**szystikiem dlatego, że posługaczka nie 
znała jesżcze Lili i nie byłaby jej wpuściła, gdy- 
by nie to, że szefowa była obecną, po drugie zaś, 
szefowa mogła się przekonać o punktualności Lili 
i to wywarło na niej bardzo dobre wrażenie. 

Korzystając z nieobecności innych pracownie, 
pani Barska wypytała Lili o przebieg Jej porwa- 
nia i ocalenia, poczem rzekła: 

— Gdy będziesz bardziej 
kami wielkomiejskiemi, p 
nie zdarzy... i 

— O, ja już się teraz tak będę wystrzegała tu- 
tejszych mężczyzn wogóle... Z żadnym. nie będę 
chciała się zadawać. i 

— No, nie trzeba w niczem przesadzać — rzekła 
pani Barska — i nawet, jako osoba doświadczona, 
nie doradzałabym ci tego, bo wtedy zostaniesz taką 
samą gąską wiejską, jaką teraz jesteś. Bardzo być 
może, że do tego wszystkiego nie doszłoby właśnię, 

dybyś miała nieco więcej doświadczenia, a nie na- 
Ka go się stroniąc całkowicie od mężczyzn. Trze 
ba się mieć, oczywiście, stale na baczności, ale zus 
pełnie ich unikać też nie należy. To nie jest dobry, 
system... 

Po chwili zaś dodała: 

— Wogóle, zawsze zwracaj się ze wszystkiemi 
Jestem bar- 
dzo doświadczona i chętnie podzielę się moją zna- 
jomością życia z tobą, moja piękna... O, bo muszę 
raz jeszcze powiedzieć, że jesteś naprawdę, ale to 
naprawdę bardzo ładna. Mogę ci to śmiało powie- 
dzieć, bo wiem, że nie jesteś zarozumiała... I wiesz, 
że... chciałabym, abyś odrazu zajęła się modelowa» 
niem u mnie, dobrze? 


już obyta ze stosun« 
obna rzecz ci się już 


Dalszy ciąg jutro 


Janusz Popiel 


Tajemnice 
Srmmierci 


IL. 


Wskrzeszanie martweyo ser- 
ca, martwei głowy i innych 
organów, były ło pierwsze 
kroki w walce ze śmiercią. 

Następnem zkolei wielkiem 
zwycięstwem człowieka, było 
przywrócenie do życia całego 
organizmu.  Zrozumiałe, że 
chodziło tu narazie o organizm 
nie iudzki, a zwierzęcy. 


MARTWE KRóLIKI — 
OżŻYŁY. 


„Czynu tego dokonał uczony 
Winterstein. Zabił on w swem 
laboratorjum królika, poczem 
niezwlocznie wpsowadził do 
jego ciała odpowiednio spre- 
parowany płyn. 

« Efekt był natychmiastowy. 
Królik ożył i zdechł ponownie 
dopiero po kilku godzinach. 

Zachęcony powodzeniem 
Winiersiein począt przepro- 
wadzać coraz te nowe ekspe- 
rymenty. Dusil, zamrażai lub 
tru! króliki i świnki morskie, 
a nasiępnie przywracał je do 
życia. Jedna z morskich świ- 
nek, zamrożona i wskrzeszona 
dopiero w pół godziny po 
śmierci, żyła j.szcze przez 
dwa tygodnie! 

CZŁOWIEK, 
ŁATANY TRUPEM. 

Już obecnie nauka potrafi 
wyrwać z pazurów śmierci po- 
szczególne części ciała ludz- 
kiego. Umiejętność ta datuje 
się od pewnego wypadku w 
czasie wojny światowej. 

Byio to we Francji, w miej- 
scowości Anne. 

'"Toczyła się bitwa. z Niemca- 
mi. jan Duclos i Karol Cha- 
brier, ukryci w krzewach, ob- 
sługiwali karabin maszyno- 
wy, gdy naraz granat niumiec- 
ki pęki ze straszliwym hukiem 
o krok przed nimi. Jan Duclos 
zdołał zauważyć jeszcze, że 
znikły wszystkie palce jego 
lewej ręki, poczem stracił 
przytomność. 

Ocknął się dopiero w laza- 
recie. Lewą rękę miał obanda- 
żowaną, ale z pod  biatego 
płótna wyglądały końce pal- 
ców. 

— Doktorze! zawołał 
z wysiłkiem, ujrzawszy prze- 
chodzącego chirurg Bergera. 

— Gdzie jest Karol? | ską.l 
te palce? Przecież granat mi 
je urwał. 

Chirurg spojrzał na chore- 
go ze współczuciem. 

— Karol... nie żyje. A te pal- 
ce — to właśnie jego pa.ce. 

Duclos począł zrywać z sie- 
bie bandaże. 

— Nie chcę trupich pal- 
A -— krzyczał. — Zabierzcie 
je! 

Łagodną perswazją *uspo- 
koit lekarz gorączkującego 
Duclosa. 

Żyje on do dziś dnia. Posia- 


da z? pięć palców u le- | q 
i. 


wej ręki. Wprawdzie nie wła- 


CHORE NERKI 


to zepsute filtry organizmu 


Oddają bowiem one pęcherzowi 
mocz źle przefilirowany, wpływając 
przez tu na zatrucie organizmu 
wskutek niewydalania zeń szkodli- 
wych substancyj. Zioła Magistra 
Wolskiego „Urosa“, zawierające 
rzadką roślinę indyjską Ortosipho- 
miae o wiasnościach . moczopędnych 
i dezyniekcyjnych pobudzają nerki 
do prawidłowego działania. Stosują 
się przy cierpieniach nerek, miedni. 
Ak nerkowych, pęcherza i wszeł- 
kich dolegliwościach dróg moczo- 
wych. ; 

Zioła ze znak. ochr. „Urosa” do 
nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych). y 
Wytwórnia Magister E. WOLSKI, 

Warszawa. Złota 14 m. i. 


da niemi, ale zato nie jest ze- 
szpecony. 

W ten to sposób palce zmar- 
lego człowieka wyrwane zo- 
stały po raz pierwszy z objęć 
śmierci i żyją. 

Dzisiaj, wyżej opisany wy- 
padek, nie byłby niczem nad- 
zwyczajnem. Umiemy już bo- 
wiem wszczepiać żywym lu- 
dziom nietyiko części trupów, 
ale również organy żywych 
ludzi, a także zwierząt. 

Odmładzamy starych ludzi 
zapomocą zwierzęcych gruczo- 
łów płciowych, rozwijamy 
krelynów zapomocą odpowied 
nich organów małpich... Każ- 
dy dzień przynosi nowy wy- 
nalazek w tej dziedzinie. 
MURZYN ŁATANY BIAŁĄ 

SKÓRĄ. 

Wypadek ten miał miejsce 
również w czasie wielkiej 
wojny. Czarny żołnierz tran- 
cuski przybył do szpitala z po- 
liczkiem obdartym ze skóry i 
chirurg pokrył mu ranę skórą 
PR zmarłego Europejczy- 

a. 

Rzecz ciekawa, że po pew- 
nym czasie biały płat na po- 
liczku zczerwieniai i upodob- 
nil się do reszty skóry. 

Zdarzył się również wypa- 
dek, że białemu wszczepiono 
kawał skóry murzyńskiej. 
Skóra ta po pewnym czasie -— 
zbielała! 

Wszczepiona skóra zachowu 
je niekiedy swoje dawne 
właściwości, na co wskazuie 
poniższy takt: 

Osiemnastoletnia dziewczy- 
na w Budapeszcie odniosła ra- 
nę czoła w wypadku saraocho- 
dowym. 

Aby zapobiec oszpeceniu, 
chirurg płktęł tę ranę skórą, 
wyciętą z brzucha dziewczy- 
ny. 
Jakież było zdumienie pa- 
cjentki i lekarza, gdy po sze- 
ściu latach wszczepiona skóra 
zaczęla na czole tyć, tak samo, 
jak na brzuchu! Robiło to wra- 
żenie spurego guza. 

UCHO, KTORE MOŻNA 

WYDOLĆ. 

Jeszcze ciskawsze ekspery- 
meniy wykonywane były na 
zwierzętach. 

Przeszczepiano kości, mię- 
śnie, gruczoły... 

W pewnym wypadku wycię- 
to zwierzęciu gruczoły mlecz- 
ne i przeniesione je na ucho. 

Przyrosły tam doskonałe, 
a po porodzie poczęły nawet 
wydzielać mleko! 


PUDRY 
ROŚLINNE 


„Ściana płacz 


D ud M 


Duch Świętego Biurokracego w Wydziale Emerytur 


Emeryt magıstracki jest sta 
ry, a przytem i cierpliwy. Tem 
chyba tylko tlumaczy się ten 
pozorny spokój. z jakim pe- 
tenci wydziału emerytalnego 
Zarządu Miejskiego Warsza- 
wy odprawiają swoje smutne 
obrzędy w korytarzach i po- 
czekalniach. i 

Idąc za nieprzerwaną falą 
staruszków, ściągających do 
Ratusza, wkraczamy cicho i 
ray 0 do mieszczą- 
cych się na pierwsze piętrze 
biur wydziału emerytur i tak, 
jak inni, niepytani przez niko 
go o cel przybycia, wyczeku- 
jemy przez godzinę calą w o- 
gonku wijącym się wzdłuż sie 
ni i ciemnego korytarza. 

Gdzieś w głębi większego 
pokoju, siedzi przy stoliku ele 
gancki pan w binokłach. Te- 
raz dopiero okazuje się, że 
to do niego właśnie żólwim 
krokiem zbliża się ten wielki 
pochód staruszków. 

— Proszę pana ja w spra- 
wie tego mojego podania, któ 
re złożyłam w zeszłym roku?.. 

— A jakież to było poda- 
nie? — zapytuje urzędnik. 

— Podanie o zaliczenie sze- 
ściu lat, których mi przez po- 
myłkę nie zaliczono przy 
pierwszem rozpoznawaniu po- 
dania. 


— Aha, aha! Pamiętam! To 
podanie jest w robocie! Będzie 
pani zawiadomiona — w od- 
powiednim czasie. 

— Tak, proszę pana, ale to 
się już ciągnie przeszło rok, 
a panowie mi stale odpowiada 
ją, że jest „na warsztacie” w 
„robocie“, „na biurku”... Tak 
może jeszcze trwać drugi rok 
przecież. 

— Możliwe, ale nie na to pa 
ni nie poradzę. 

— |Jabym się chciała poro- 
zumieć w tej sprawie z panem 
sSząckim. 

— Z panem Szackim? To nie 
możliwe! Pan Szacki w takich 
drobiazgowych sprawach nie 
przyjmuje. Do pana Szackie- 
go może pani być zameldowa 
na w sprawie bardzo ważnej, 
której ja nie mógłbym załat- 
wić. 

Petentka stoi bezradnie 
przy biurku, a tymczasein pan 
w binoklach zwraca się do na- 
stępnych petentów. 

Zainirygowani poprzedni 
rozmową, zwracamy się do je 
nego ze staruszków i zapytu- 
jemy: 

— Któż to. jest ten pan Szac 
ki? Nowy viceprezydent? 

— Nie! Jeden z urzędników, 
który ostatniemi czasy „bar- 
dzo zważniał”. Dawniej, jak 
wydział emerytalny znajdo- 


Wielki konkurs filmowy „Ostatnich Wiadomości” ° 


Po żmudnej pracy komisji, 
obliczającej głosy, możemy 
ziś podać pierwsze wyniki 
glosowania na kandydatów. 
z pośród których będą wybra- 
ni laureaci naszego konkursu 


tilmowego. 
Zgóry musimy uprzedzić, że 
są to wyniki orjentacyjne, 


gdyż głosowanie trwa i co 
chwiła następuje przegrupo- 
wanie w zależności od napły- 
wających głosów. - 
Dotychczas największą licz 
bę giosów, bo 363 otrzymał 
Nr. 452. Za nim idą: Nr. 217 — 
glosów 557, Nr. 402 — glosów 
284, Nr, 152 — glosów 275, Nr. 
216 — głosów 270, Nr. 500 — 
głosów 214. 
Przypominamv, że dziś 
kończy się termin głosowania 
i należy się śpieszyć z wyra- 
żeniem swej opinji o kandy- 


datach przy pomocy kartki 
wyborczej — kuponu, który 
drukujemy na stronie 1-ej. 


Laureaci zagrają w nowej !w roli glównej. 
| ć L A oouiymi ge o. um . Ue] 


komedji filmowej p. t. „Do 
dek na froncie“ reżyserji M. 


| Waszyńskiego z A. Dymszą 


List do Redakcji 


Od p. posła mec. Włodzimie- 
rza Szczepańskiego, otrzymali- 
śmy list, w którym prosi o za- 
mieszczenie wyjaśnienia, jakie 
wysłał do Redakcji „Gońca 
Warszawskiego” i nie zostało 
zamieszczone. Wyjaśnienie to 
brzmi: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Od szeregu dni ukazują się mw 
„Gońcu Warszawskim” mzmianki o 
mojem głosoroaniu ro Sejmie, oraz o 
rzekomych uchwalach organizacyj 
pracownikórw umysłowych, potępia- 
jących moje stanowisko ro Sejmie. 

Ośmiadczam, że wzmianki te nie 
są zgodne z prawdą, gdyż 

1-o głosowałem za popraroką kol. 


Krukoroskiego i nie głosowałem za 
pełnomocnictwami, gdy poprawka 
ta upadla, 

2-0 stanowisko to moje jest znane 
organizacjom pracowników umysło- 
wych. wobec czego wśród organiza- 
cyi pracowników umyslowych nie 
było żadnej uchwaly  polępiającej 
mnie. ` ; 

Najroidoczniej Redakcja „Gońca 
Warszawskiego“ jest stale błędnie 
informortcana co do mojej osoby. jak 


również co do uchmał, jakie zapadają | 


m organizacjach pracowników umy- 
storwych. 

W imię pramdn proszę WPana Re- 
daktora o umieszczenie niniejszego 
sprostowania ro Swem piśmie. 

2 poroażaniem 


(—) Wlodzimierz Szczepański, poseł. 


wał się w innych pomieszcze- 
niach, to pan Szacki pozwolił 
jeszcze do siebie przystąpić, 
siedział sobie za barjerką, za- 
pytywał grzecznie, odpowia- 
dał a teraz trudniej się do nie« 
go dosiać, jak do prezydenta. 

Istoinie w końcu pokoju 
dostrzegamy na drzwiach wiel 
ką tablicę z groźnym napi- 
sem: | 

„Wstęp wzbroniony*. 

Tuż pod drzw:ami stoi mło» 
dy wozny i co chwila zagra- 
dza drogę petentom. 

— Do kogo pan? | 

— Do pana Szackiego. 

— W jakiej sprawie? 

— W sprawie mojej emery- 
tury. 

— Pan Szacki w takich spra- 
wach  drobiazgowych nie 
przyjmuje. 

A tymczasem czas. płynie 
bardzo szybko, gdy urzędnik 
w binoklach zatatwia sprawy 
bardzo automatycznie i ku wi- 
docznenu niezadowoleniu- e- 
merytów. Na kazde zapytanie, 
dotyczące podana prośby; cz 
odwołania, ma jedną tylko od- 
powiedź: 

— W robocie, proszę pana! 

Nie więc dziwiego, że eme- 
ryci opuszczają pokój z kląt: 
wą na ustach i wylewają przed 
nami całe swoje oburzenie, 

— Jesteśmy tu wszyscy sta- 
rzy i chorowici. Pan sum do- 
brze rozumie, że tylko siabych 
podaje się do emerytury, bo 
młodzi mogą jeszcze praco- 
wać. Przychodzimy tu zawsze 
wczesnym rankiem i pokutu- 
jemy często do zakończenia 
urzędowania. Urzędnik które- 
go pan widzi, jest kompletnie 
niezorjentowany, a właściwy, 
urzędnik od naszych spraw, 

an Szacki, jest niedostępny. 

d czasu, jak urządzili mu 
elegancki gabinet i przydzieli- 
li własną sekretarkę, to trak- 
tuje nas wszystkich, jak > ła- 


ski. W najlepszych wyvad- 
kach przyjmuje od 1-ej do 
3-ej. Czzsem bowiem zacznie 


przyjmu vać od wpół do dru- 

giej, czasem od drugiej, a cza- 

sem poprostu dowiadujemy 

się, że przyjmować dziś nie bę- 
zie. 

Tak to w życiu praktycznem 
wygląda „Święty Biurokracy”, 
którego sam pan premjer ra- 
dził w swem znakomitem prze- 
mówieniu, przepędzać „na czte 
ry wiatry“ z biur i urzędów.. 


